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Generalna próba piłkorzy w Poznaniu 
nie wzlJBtfzśla zadiw®fis

BeweiMBrfwa iwwdęża Warte 55
POZNAN, 31.3. (telż wł.) 

prezentacja: Jurewicz
Szczepaniak, Giewartowski 
nia); Jabłoński (Cracovia),
(Cracovia), Filek I (VVisIa), Giergiel 
(Wisła), Gendera (Warta), Nowak 
(Garbarnia), Gracz (Wisła). Igna
czak (Garbarnia).

Warta: Szulc, Wajs, Dusik, Groń
ski.. Danielak. Witkowski, Podesz-

— Re- też nie napawa wielkimi nadziejami. 
(Wisła), Przede wszystkim stara bolączka 

(Polo- funkcjonowanie zespołu jako całości, 
Parpa- jako jednego dobrze skoordynowa-

Drużyna Warty, zgrany i dobrze! .Jedno jedsiak rzucało

wa, Kaczmarek, 
czak. Bulski.

Po przerwie 
składach drużyn 
my: lewą stronę 
cii zmieniono z

Nawrot, Kazimier-

przeprowadzono w 
następujące zmia- 
ataku Reprezenta- 
lewą stroną ataku

nego mechanizmu. W całej jedenast 
ce znaleźliśmy tylko jedną parę, któ 
ra pod tym względem mogła zado
wolić. Są to Nowak i Gendera.

Gracz na lewym łączniku robił 
wrażenie człowieka zupełnie obce
go w tej trójce, nie umiejącego zu
pełnie dostroić się dó przyziemnego 
systemu gry swoich kolegów. Nadto 
można do tego niewątpliwie utalen
towanego zawodnika mieć preten
sje o to, że nadużywa sztuczek.

scementowany .zespół, stanowi dobre 
tło, na którym zbyt jaskrawo od
bijała się ' nieskoordynowana gra 
R prcjcniacji. Najprzyjemniej ude
rzył w miejscowej drużynie występ
Tworzą, który po raz pierwszy od
pamiętnej kontuzji w roku 1939 na
meczu ze Szwajcarią wystąpił w
obronie, chociaż w tej chwili jest on 
zdeęydo wanie gorszy od swych vis 
a Wiś z Repreze^a^ 'nam" się,'
że krótkim czasie powinien

a to powolność tempa.
się w oczy 
Od samego

początku mecz ni© miał wyrazu. W
10 minucie Podeszwa wysunięty
przez Nawrota i źle pilnowany przez 
Filka I, zdobywa prowadzenie dla 
Warty. Niedługo potym Gracz wy- 
równuje z karnego za rękę Dnsika. 
Dd tego momentu Reprezentacja zdo 
bywa przewagę i utrzymuje ją do
końca, jakkolwiek zaznaczyć trzeba,

prze waga' ta^bykr

do 3:1, pięknym i ostrym strzałem: 
Obraz grugiej potowy pó dokona? 
nych zmianach zasadniczo się nie 
różni od pierwszego okresu. Zdoby
cie bramki przez Nowaka i Giergie- 
la dla Reprezentacji oraz Kaczmar
ka dla Warty były wynikiem zagrań 
pozbawionych większej .myśli i polo
tu. 7

Jest rzeczą pożądaną, aby w przy 
szłości podobne sparingi były prze-

Warty, tak, że u .pielonych'* wystą czym naraża na szwank produktyw- 
pili Gracz i Ignaezak, a w Reprezen mość. Zamiana po przerwie na Kazi- 
tacji: Kazimierczak t Smulskk Nad- mierczaka, doskonale rozumiejącego 
to w bramce Reprezentacji wystą- się z Genderą wyszła środkowej 
pił Skromny (KKS Poznań) oraz w trójce na debrę. Skrzydłowi są da- 
obronie Wajs j Filek II, a w porno- leko poziomem od środkowej trój
cy na środku Tyramow?ki (Garbar
nia), na lewej stronie Les-iak (Gar
barnia).

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Nowak 2, po jednej Gendera, Gier- 
giel, Gracz z karnego. Widzów oko
ło 8,000. — Sędziował p. Jachczyk, 
dobrze.

Nie jest rzeczą łatwą mówić w 
tej cliwdi o piłkarskiej reprezentacji 
Polski, a w szczególności pod kątem 
widzenia trafności wyborów gra
czy, dokonanego przez kapitana 
związkowego. Zastój zimowy i zu
pełny brak rozgrywek pomiędzy 
czołowymi drużynami różnych ok
ręgów, sprawiły, że nie można wy
dać sądu o tym. czy pozycje powie 
rzone poszczególnym reprezentan
tom dostały się we właściwe ręce.

Na podstawie zestawionego składu 
wydalę nam się, że i sam kapitan 
związkowy nie miał możności wiel
kiego wyboru, bo zresztą skąd miał 
wiedzieć, gdy' piłkarzy nie oglądał?

Dlatego też zdecydował się na 
oparcie drużyny głównie na trzonie

ki a w szczególności Ignaczak, któ
rego w drugiej połowie zastąpił 
Smulski, Który wypadł zdecydowa
nie lepiej.

Parpan na środku pomocy zado
wolił w zupełności, ze skrajnych po
mocników, Jabłoński lepszy toż. Fi
lek I, który nie potrafił dać. sobie 
rady z Podeszwą w krótkim okresie, 
gdy ten miał dobrą passę. Tyra- 
mowsk: i Lesiak, występujący w 
drugiej połowie, raczej słabsi, obroń 
cy Szczepaniak i Giewartowski. są 
pozycją murowaną i najlepszą, jako 
formacja, chociaż Giewartowski mu 
si się bardzo pilnować. Zdradza on 
czasami tendencje do lekkomyśl
nych pociągnięć, na które obrońcy 
nie wolno sobie nigdy .pozwolić.

Para Wajs i Filek II jest zdecydo
wanie gorsza. Z bramkarzy Juro- 
wicz i Skromny bez zarzutu. ,

gracz; cowskich i poznańskich.
Jedynie obrońcy są z innego ośrod
ka. Taki stan rzeczy zmusza do za
niechania wszelkiej dyskusji na ten 
temat, a pozostaje jedynie analiza
tego. c-Jiśmy w niedzielę na
ho^kj Wart-y w P-znaniu. 1 właśnie 
t'-. co zobaczyliśmy uie wprawia
nas wcale ani w ■y humor, ani

KKAKÓW, 1.4 tel. wl.) P©I^i 
Tenisowy otesymaS «le- 

peszę oś Komitet Rozrywek o 
Fucha? Davśsa? Móiry z radością 
Wermuje. że Komitet w dsośze 

z^o^zśS się o dodaiłsowe 
^op-^szezeme pols&tef ete
meczów w rywaJteacjiś o

W NASTĘPNYM. NUMERZE ZNAJDĄ CZYTELNICY NASI-
WYPADY

Z PIERWSZYCH POWOJENNYCH MISTRZOSTW POLSKI W
OBSZERNE OMÓWIENIA I

3GKST? W OPRACOWANIU K. GRYSEWSKIEGO 
THERTA.

l ST. RO-

dojść do dużej formy.
Gra przez cały czas nie była cie

kawa, co jest rzfŁzą zrozumiałą, 
gdyż atmosfera przy przestawianiu 
składu wpływa zawsze w dużej mie 
rze destrukcyjnie na grę.

niezdecydowana. Gendera wykorzy
stuje błąd Wajsa, który odbija piłkę 
głową od własnej bramki. Piłka wy
pada bramkarzowi, który ją dostał 
na końce palców, Gendera posyła ją 
do bramki. Pod koniec pierwszego 
okresu gry, Nowak podnosi wynik

porozumień w rodzaju tych, których

| DZIŚ W NUMERZE "

I Wspomnienie o Akademii Bielańskiej

I
 skreślone specjalnie dla

„PRZEGLĄDU SPORTOWEGO*'
przez pii. dr. ZYGMUNTA GIŁEWICZA
Przew. Komitetu Organizacyjnego Państw. Rady WF i PW

Warszawa, 1.4 (teł. wł.) Jak się 
dowiadujemy Polski Związek F*iłki 
Nożnej natknąwszy sie na trudne do 
przezwyciężenia trudności z powo
du specyficznych warunków lokal* 
pych, jak brak pomieszczenia, nie
możność rozwiązania, problemu ob
sady personalnej biura, zdecydował 
sie na męski krok.

Na' nadzwyczajnym posiedzeniu 
Zarządu postanowiono zgłosić gre
mialną rezygnację i tym samym

spowodować nadzwyczajne walne 
zgromadzenie, na którym Zarząd 
zgłosi wniosek o przeniesienie sie
dziby z powrotem do Krakowa.

Ze względu na to, że Warszawa 
poprze wniosek ten przypuszczać 
należy że znajdzie on konieczną 
ilość głosów i w najkrótszym cza
sie powróci PZPN znów do podwa
welskiego grodu.

Davisa.'Wobec roslosówanśa już w 
Sidym terminów rozgrywek, Polska 
^ufDmsfycsnie zosteła dopuszczo
na do sneczu feałowego se zwy
cięzcą zouy eu^pcjskScj. Mecs ^o- 
;:egrflny sóstenSe przypuszczalnie 
w Londynie.

W dalszym ciągu Komitet -.ko- 
■ miuniilmję że jeśliby ?ZT miał 
klopoiy z wystawieniem odpo- 
wiednicli • zawodników, jo w dro
dze wyjąta, zgadza się aby jed-, 
neg® z naszych’ przedstawicieli za- 
sfąpita Jadwiga Jędrzejowska.

WYNIKI LIGI CZECHOSŁOWAC
KIEJ

PRAGA 31.3 (tel. wł.). — Waż
niejsze wyniki Ligi czechosłowac
kiej są następujące: Victoria żiżkow 
— Pardubice 2:2, Kladno — Slavia’ 
4:3, Sparta — Bratislawa 6:3, Pola-
ban — Bohemiana 3:2, Rakowice 
Karlin 2:3, Prostej ov—Sparta
ślica) 4:2.

(Wi

KOMODA WPADh 
POD'SAMOCHÓD

CsoSowy zawodnik śląski Komu- 
da, mający reprezenśowąć barwy 
śląskie w Łodzj na snisteosłwach 
Polski w wadze lekkiej, uległ w 
sobole wypadkowi sąmochodowe- 
ńiK, przy którym doznał dosyć 
poważnej kontuzji uegi i prawej 
ręki, tak, że jego udział w mi- 
slrzosŁwach Polski jest wątpliwy.

świadkami byliśmy w przerwie me
czu, gdy p. Ciszewski zarządzi! grę 
Kazimierczuka i Smulskiego w bar
wach Reprezentacji, ma co Wartą 
poprosiła o dwóch zastępców. P. Ci 
szewski odmówił zrazu, twierdząc, 
że Warta sarna powinna mieć zastęp 
ców^ Warta wtedy zaczęła tłuma
czyć, że wystawiła do meczu kom
pletną drużynę, a o rezerwach nie 
było mowy.

Po chwili zrobił się wiec zawod
ników, w czasie którego uchwalono, 
żeby Gendera zagrał w Warcie. P. 
Ciszewski zaczął oponować twier
dząc (słusznie zresztą), że nie mo
żna rozrywać pary Nowak — Getn- 
dera. Potym było jeszcze kilka pro
jektów, jak np. ten, by Warta grała 
w dziewiątkę, wreszcie długo prze
konywano Gracza, który twierdził, 
że w barwach Warty grać nią pór 
trafi, aż wreszcie dal się namówić 
i zagrał.

Podnosimy te kwestie z uprzejmą 
prośmą o więcej dyscypliny i orga^ 
nizacji. I jeszcze jeden fakt niedooią 
gnięcia organizacyjnego.

W przerwie meczu zjawiła się 
przebrana do gry drużyna Admiry, 
która w tym dniu miała wyznaczo
ny mecz o mistrzostwo klasy A z 
Wartą i zamierzała wejść na boisko, 
by od gwizdan o walkower, Z czyjej 
interwencji do tego nie doszło, nie. 
wiemy, w każdym razie dziwi nas,' 
że w doskonałej machinie biurowej; ' 
POZPN-u coś aż tik bardzo nie. 
funkcjonuje. mgr. Ludwiczak.

CZECHOSŁOWACJA — ZWIĄZEK 
, RADZIECKI W BOKSIE ' A- -

Mecz bokserski reprezentacji 
Związku Radzieckiego z ósemką 
Czechosłowacji odbędzie się 1 maja 
w: Pradze Czeskiej. Będzie, to właś
ciwie piervzszy mecz reprezentacji 
pięściarskiej 2SRR poza granicami 
Związku i niewątpliwie rzuci4 _on 
światło na wartość bokserów sowiec 
kich.

ROTHOŁC OPUŚCIŁ POLSKĘ
Rotholc, popularny pięściarz r wie

lokrotny reprezentant, opuścił grani
ce Polski. Należy przypuszczać, źe 
Rotholc już d© kraju nie powróci.
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Za kijka dni na ringu łódzkim ostatni, który niedawno przegrał w 

zgromadzi się przeszło yo-ciu naj- Warszawie z Sadłowskim wvdaie 
. lepszych pięściarzy z całej Poiski..........................

Flaga narodową zostanie wciągnię
ta na maszt. ■ Pięściarsiwo polskie 
jakby przebudzi się po koszmar
nym sześcioletnim śnie. Prezes płk.

. Murzyński znów przemówi do "za
wodników i rozpocznie sio wielka 
gra. -• Rewja ' boksu polskiego, 
która dowiedzie światu o żywot-

;y 2

ności narodu polskiego i jego snor 
• tu, który w tak szybkim cza"śie 
potrafił zaleczyć rany. \

Piszemy. te słowa z pełną świa
domością ich wagi,' gdyż jesteśmy 
pewni, że XVIl-ste mistrzostwa 
Polski bynajmniej nie odbiegną 
®wym poziomem od przedwojen
nych... a kto wie, czy ich nie prze-nych
wyższą.

Będą to -pierwsze -mistrzostwa w 
odrodzonej Polsce - mistrzostwa 

■wyjątkowe, gdyż do konkurencji: 
po pierwsze zostaną dopuszczeni 
mistrzowie ■wszystkich okręgów, 
po drugie również zawodnicy bro
niący ' swych tytułów z ■ 
Wiadomo bowiem, że p??/ 
ną obowiązywał u nas sysfc 
powy, który stwarzał pewną 
lekcję, może nawet zbyt surowo 
eliminował szereg zawodników, 
którzy powinni znaleźć się vr wal
kach finałowych. Czy ten dawny 
nasz system ‘był słuszny, to już 
inna sprawa i omówienie jego wy 
maga specjalnego, artykułu.

• W tej chwili jedynie chcialiby- 
śmy się zorientować/ w materiale

ZOJ

2 Sadłowskim wydaje 
słabszy z czwórki. Sob-

• kowiak ma najwięcej rutyny tur- 
I, niejewej. Zawodnik ten w ostatnim 

okresie swej kariery wykazywał 
duże wahania formy - jeśli jed
nak w Łodzi będzie dobrze uspo
sobiony - to teoretycznie ma naj
większe szanse. Czarnecki - bok
ser o ładnym stylu, o ile wytrzy
ma . kondycyjnie czterodniowe-zma 
gania, jest nie mniej poważnym 
kandydatem na mistrza. Nie mniej
szą rolę odegra niewątpliwie Misz- 
czuk - rutynowany przedwojen
ny zawodnik. Losowanie w tej ka
tegorii zaważy niewątpliwie o tym 
kto stanie do walki finałowej.

■ UWAGA NA SZTOLGA!'
Zdaje się, że najbardziej liudno 

będzie odgadnąć mistrza w kale-
gorii piórkowej. Teoretycznie po
winniśmy zadać pytanie „Czortek 
czySziolc"? Odpowiedź nie jest 
taka prosta. Potęga Sziolca polega 
na jego niebezpiecznym ciosie, 
ale Czortek potrafi debrze unikać,
a w najgorszym razie inkasować. 
Jak dotąd silne ciosy nie czyniły 
zbytniego wrażenia na Czortku.

Ale kandydatów w tej kategorii 
nie podobna ograniczyć do d.. _

potencji będzie jeszese niebezpiecz 
ny dla każdego zawodnika. Mistrz 
Łodzi Marcinkowski, poczynił 
ostatnio na obozie treningowym 
duże postępy -i niewolno go lek
ceważyć tembardziej że jest to 
pięściarz o najlepszym prawynt 
prostym w. Polsce.

tAĄo'•o».™"

oMusimy jeszcze wspomnieć 
Anfkiewiczu z Gdańska - zawód-
niku odwaćnytń, idącym naprzód 

dwu li „bombardującym" bezustanni© 
nazwisk. Jeden” z najstarszych za- swych przeciwników. Przez Antkie 
wodników polskich - Rogalski nie wieża nie będzie łatwo przejść kaź 
łatwo ustąpi — a jego -cio?. pełen 1 demu z zawodników.

KOWALSKT FAWOOT
W kategorii lekkiej, _ Są. właści

wie dwaj pełnowartościowi prze- 
ciwnidys Kowalski i Koziołek, Ko- 
walki przyszykowuje się do mi- 
sirzosiw iz wielką starannością, na; 
te miast Koziołek stoczył swe ostat
nie mecze poniżej normalnej fop 
my. „Koniunktura przedmeczowa" 
przemawia raczej na korzyść .Ko- 
wołskiego. ■

W kategorii tej zobaczymy jesz
cze Komudę - rutynowanego za
wodnika, który ze względu _ na 
swój dość swoisty system walki - 
nie będzie łatwym do pokonania. 
Udział w turnieju Vogta-Zielin- 
skiego i Woźniakiewiciza daj© 
pewność, że wałki vz tej kategorii 
winny słać ńa dość wysokim po
ziomie. Jeśli chodzi • o Woźniakie- 
wicza - to łodzianin nie jest 
jeszcze należycie przygotowany dó 
zdobycia tytułu i nie liczymy na 
niegd-

„FILOZOF-RINGU";.
. VZ półśredn.iej znów • na czoło 
wybija się dwu zawodników? 
Grądkowski i Olejnik.' Obaj oni 
nie lubią silnych ciosów, ale sa
mi je umieją wyprowadzić. Grąd- 
kowski góruje nad łodzianinem 
inteligencją w ringu, jest on lep
szym technikiem i taktykiem, na
tomiast Olejnika gubi szablon — 
ło jest zbytnia predylekcja do

walki w zwarciu. Dla tych pęwó- 
dów sądżimy, że Grądkowski 
„filozof ringu" wyjdzie z mi- 
strzostw. zwycięsko. .

Nie wiemy jeszóze kogo w wa
dze pośredniej wystawi Wąrsza- 
wa Nie jest wykluczone, że zgło
si Błażewskiego -. b, finalistę, mi
strzostw Polski, wsgle.dnie Jańcza- 
ka ktpry zdobył mistrzostwo w' 
r '1938. Błażejewski ostatnio poko
nał Jareckiego, a Jańbzak odniósł 
sukces vr walca ż ASO — x Ko
sika. Sądzimy jednak, że ze wzglę
du ńa małą ilość rozegranych walk, 
oięści.arzę ci jeszcze nie będą star
towali. W razie jednak uczestnic
twa jednego z nich - torniej stał
by się jeszcze ciekawszy. _

Jarecki ■ od dłuższego ]UŻ czasu 
nie błysnął niebezpieczną formą, 
a prócz niego pozostali zawodnicy 
nie wchodzą w rachubę.

KOtóWKI ,.E WIEKU

zawodniczym, który zobaczymy w 
Łodzi r tradycyjnym , zwyczajem 
usiłować przewidzieć’" rezultaty 
zmagań. Oczywiście przed losowa- 

. niem tego rodzaju proroctwa są 
ibardzo ryzykowne i często zawo
dzą.

36 MINUT WAŁKI... -
Nim jeszcze przejdziemy do omój 

wienia mistrzostw, należy podkre
ślić, że turniej mistrzowski to nie 

. mecz, a nawet nie spotkanie mię- 
dzypańsiwowe, w. którym reprezen
tacyjny zawodnik musi dać z sie
bie wszystko w . przeciągu 9-ciu 
minui walki. Na mistrzowskim' rin- 

, gu przed każdym bokserem wyła- 
nia się perspektywa 36 minut zma- 
gań t— .pojedynków ciężkich i 
brzemiennych w skutki. Odpo
wiednie rozłożenie sił na cztero
dniowy turniej - . to warunek nie- 
zbędny dla pięściarza,, który chce 
dostąpić najwyższego zaszczytu. 

' -Nasza waga musza jest . silnię 
obsadzona i posśom jej jest dość 
wysoki. Wprawdzie przed wojną 

t«j kategorii błyskały gwiazdy 
wybijające Się ponad' poziom jak 
Kodholc czy Sobkbwiak, ale już 
taki Jasiński czy. Lendzin stali na 
Poziomie dzisiejszych naszych czó 
»Wych.

CZY- ŚLĄSK ZROBI 
NIESPODZIANKĘ. ..

Potychczas sytuacja w tej kate
gorii była dość jasna, po wyelimi-. 
nowaniu w. mistrzostwach' Łodzi, 
b. dobrego Kamińskiego, na placu 
boju jako najlepsi zostali Stasiak, i 
Sowiński. Śląsk, jednak przerzucił 
Z wagi koguciej Grzywocza, który 
jstartiilje jako „mucha". Ślązak, opre- 
mienióny sławą ostatniego tournee 
po Ćz®chosłow,acji, nabrał pevmo- 
&£ siebie i stał się naprawdę groź- 
nym rywalem. Zdaniem naszym, 
o ile nie zajdą komplikacje przy 
codziennym ważeniu, finał winien 
się rozegrać pomiędzy Grzywo ozem 

' a Stasiakiem, względnie . twardym 
gdańszczaninem Sowińskim. Nie 
są jednak wykluczone niespodzian
ki, które mogą bvć dziełem Kor- 
dylewskiego czy Patory.

TROCH - KANDTOATÓW _
W wadze koguciej- -sytuacją jest 

nieco mniej skomlikownąa. Nn c.zo 
ło wysuwają się tu’ febkovnak, 
Czarnecki., Mis-zcsuk i 3óźvńak. Ten
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l URZĘDU" . , 
W średniej faworytem jest Kol

czyński „z wńeku i urzędu" 
Wprawdzie mistrz Europy ’ jest 
daleki od przedwojennej for
my, ale jego - ciosy . destruk
cyjne i tak wyczerpujące prze
ciwnika — nie będą łatwe do wy
trzymania. Kolczyński ma dziwny 
dar wyszukiwania Juk w gardzie 
przeciwnika — być może, że ■ ta 
zdolność doprowadziła go na tak 
wysokie wyżyny. Rzecz prosta 
„Kolka" nie będzie miał łatwej 
drogi; do finału. Jeśli któryś z za- 
wodników zdoła zablokować cio-

WNIOSKI I UCHWAŁY
• ZJAZDOWE

' Zjazd zanev/nia Rząd Jedności Na- 
rodowej. że troska i celem najwyż* 
sz-ej magistratufy sportu bedziel wy
chowanie młodzieży na zdrowych fi- 
zycżnie i moralnie obywateli pań
stwa gotowych ponieść najcięższe 
ofiary dla dobra Wolnej. Demokra
tycznej, Suwerennej Polski. ' '
-Zjazd wypowiada sie-za najszyb

szym kreowaniem Państwowej Rady 
WF i PW oraz jej placówek woje
wódzkich. na których, spoczywać 
winien główny ciężar odpowiedzial
nych prac terenowych. ■

W każdym środowisku sportowym 
powinny być powołane do życia.Po
radnie Lekarsko-Sportbwe prowa
dzone -przez lekarzy obeznanych z 
medycyna sportowa. Zawodnik uzna
ny • za niezdolnego do uprawiania, 
ćwiczeń winien- być. bezwzględnie 
usunięty od sportu zawodniczego.

Upowszechnienie . sportu domaga 
sie zniesienia zakazu należenia mło
dzieży szkolnej do klubów, w któ
rych znów winna być zorganizowa
na opieka moralno-wyoliowawcza.

Plaga. pijaństwa musi być zwal
czana z cała bezwzględnością. Zjazd 
upoważnia prezydiuim ZPŻS do usu
nięcia z oficjalnego żyćia sportowe
go tych osób, czy klubów, które to
lerować będą ten zgubny dla pań
stwa nałóg.

Zjazd zwraca sie do Rządu z proś
ba o wydanie Wjw. i Miejskim Ra
dom Narodowym i zarządom gmin*, 
nym instrukcji przydzielania'gruntów 
pod boisko sportowe.

Zjazd poleca prezydium ZPZS na- 
wiazanie ścisłej współpracy ze Zw. 
Zawodowymi, oraz z Or.g. Młodzie
żowymi nad wychowaniem nowego 
człowieka, zdrowego pod względem 
cielesnym t i duchowym...

Zjazd śtanat. na’-stanowisku, A że 
przedstawiciele obydwu Zw. Kajako
wych (Bydgoszcz i Kraków) mają 
wspólnie jeden głos? jeżeli... „będą 
głosować zgodnie. Gdyby zdania ich 
różniły się — glos traca wogóle. Ten 
pozorny przymus wpłynął dodatnio 
na kajakowców: glosowali stale 
zgodnie. Widocznie w rodzinie wszel
kie spory sa do zażegnania, w, obli"

czu prawdziwego niebęzpieczeństwa.
Zjazd był „nakręcany4* przez wy; 

twonnie filmowa W.P.. podczas swej 
części oficjalnej.

P. Z. Tenisa Stołowego by 1 jedy
nym związkiem, który nie przysłał 
swego delegata na zjazd, chóciaż w 
samej, Warszawie ma kilka zrzeszo
nych, potężnych klubów Orzeł, Bos), 
którym mógł powierzyć przedstawi- 
cielstwo. ' .

Wioślarstwo święciło duży sukces 
moralny: prezesem ZPZS wybrany 
żostał inź. Alfred Loth. a obradom 
przewodniczył Jerzy Bojańczyk —■ 
"kierownicy PZW. 1.
KTO REPREZENTOWAĆ POLSKIE

ZWIĄZKI NA ŻIEŻMIE •
P.Z. Wioślarski: prezes Jerzy Bo- 

łański, wiceprezes inż. Alfred Eoth, 
kpt. sportowy Wt Nowotka. .

P. Z. Palki Nożnej: wiceprezes dr. 
St. Mielech.

P. Z. Lekkoatletyczny: prezes 
WaL Foryś, wiceprezesi — płk. Łę- 
tewski St. i Boski Wl. '■

P. Z. Narciarski: prezes. dr. Bo
niecki. wiceprezes red. Statler;

P. Z. Szermierczy: skarbnik T. 
Friedrich i kpt. sport. Jań Nawrocki.

P. Z. Bokserski: sekretarz Jan 
Szerbart i czł. zarz. Zaulatka.' 1

P. Z. Hokeja na Lodzie: wiceprezes 
Bukowski AL Ł s

P. Z. Hokeja na Trawie: wicepre
zes Gruszkiewicz Czj

P. Z. Łyżwiarski: wiceprezes inż. 
Szymczyk Fr. i inż. Kalbarczyk J.

P. Z. Piłki Ręcznej: prezćs Nowak 
Zygmunt,

P. Z. Motocyklowy: prezes Docha 
Józef i kpt. sport. Krupiński H.

P, Z. Pływacki: sekretarz Górczew- 
ski Edward.

P. Z. Tenisowy: prezes inż. Waj- 
dowski Br,. wiceprezes Gierych Oh. 
i sekretarz Szembek Wi

P. Z. Kolarski: prezes Gołębiow
ski Fel.

P. Z. Żeglarski: prezes Białkowski
K.. skarbnik Zatrybowski. J.

P. Z. Atletyczny: prezes Chotom- 
skj. E. i wiceprezes Ziółkowski W.

P. Z. Kajakowy: Szersel W„ Bo
rowski W,. Turowicz J.. Chlamtatsch 
L.. Cbruzik T..

Tow. Gimn. Sokół: Biian WŁ
DO POSZCZEGÓLNYCH 

KOMIS JT
które wyłonił zjazd dlg opracowania 
rezolucji ną plenum- powołano od 3 
do 9. del-agatÓMZ. Do najliczniejszej 
Komisji Matki (9 oś.) weszli przed
stawiciele wszystkich większych śro
dowisk sportu Przewodniczył jej 
prezes P. Z. kół-Gołębiowski.-MJ ob? 
radach komisji wziął udział czh Knm. 
Org. Państw. Rady WE i PW dr. Za
jączkowski.

Cały sztab PUWF I PW byt obec
ny w ciągu dwu dni obrad., zjazdu, 
a poszczególni przedstawiciele Urzer 
du weszli do komisji, z głosem dorad
czym: . dyrektor inź. Kuchar —do 
koim statutowej, ppłk.. Górny do re
windykacyjnej. mjr. Kier-czynskr do 
weryfikacyjnej, mir- Czarnik do ■fi
nansowej, a,mgr. Skład do wniosko
dawczej.'

HanyjubtazoweKX Czarni z Radomia
W obechości 'przedstawicieli miej

scowego PAL-u odbyło sie w Rado
miu doroczne, walne zebranie klubu 
sportowego’ Czarni. Na zebraniu tym 
uchwalone zostało nawiązanie ścisłe 
go kontaktu sportowego z wojskiem. 
Na prezesa klubu jednogłośnie wy
brano. ppłk. Paszkiewicza, dowódcę 
PĄL-u. Uchwalono również, że w rn 
ku bieżącym klub obchodzić będzie 
jubileusz 25-lecia działalności sporto
wej. uroczystości, które odbędą się w 
dmach 29 i 30 czerwca. Do komitetu

. obchodu 25-lecia zaproszeni zostali 
przedstawiciele wojska i 'społeczeń
stwa radomskiego. Projektowane jest 
sprowadzenie do Radomia, w dniu 
ittbileuszu K. S. Czarni krakowskiej 
Wisły. Pciźa zawodami piłkarskimi 
odbędą się również zawody lekko
atletyczne, gie’- sportowych i bokser
skie. W jubileuszu klubowym wezmą 
także udział seniorzy tego klubu, zaj
mujący 'obecnie'wybitne stanowiska 
w życiu politycznym i społecznym
naszego kraju. (rsz)

Sportowego*, prze

sy warszawiariina — to ma szan
se wygrania z nim na punkty. 
Mową iu może być o Nawarze. 
Nie sądzimy, aby Szamankiewicz, . 
czy Sobczak mogli odegrać więk
szą rolę w* turnieju Musimy tylko 
jeszcze zwrócić* uwagę na unio; 
na - ten mało znany ex-wileński 
zarodnik, w. ostatnich, czasach po
czynił dużą postępy, a jego pra- 
wy < prosty może : sprawić figla nie 
jedneińu "konkurentowi

„ENFANT TERRIBLE"
CIEŻKIFJ

Yvr wadze półciężkimi

W PÓŁ-

jęsł jasna/ Szymura n.e da. się zde 
. Ironizować, tembardziej, że nie ma 
[ godnych rywali. Wicemjsirżośtwo 

powinien zdobyć. Archacki - za
wodnik o dobrej technice i opano- 
waniu nerwowym. „Enfani terrible" 

tej kategorii" może okazać się
Stecki z Pomorza, który ostatnio 
wzniecił panikę na ringu warszaw 

i sk:m. —-
„ZĄBKUJĄCY" BOKSERZY

Kategoria ciężka w Posce . jest 
jeszcze w tej chwili w trakcie 
„ząbl^owinia". Nie ma w niej wła
ściwie anf jednego pełnowąrtościo 
wego I zawodnika, który predysty- 
ncwany byłby do- tytułu mistrza. 
Klimecki pczeżywa drugą „mło
dość bokserską", ale ona nie może 
jeszcze zastąpić walorów technicz
nych.; Klimecki' nigdy nie był 
asem,: zasłużył jednak na miano 
niezłego w^óbniW bokserskiego, 
z którym się jednak liczyć trzeoa. 
Ligilymuje się on sukcesem w Cze
chosłowacji, choć zdaje się nie 
miał on do czynienia z pełnowar
tościowymi przeciwnikami.

Najgłośniejszym rywalem Kli- 
meckiego będzie Niewadrił. Ło
dzianin jedriak podczas obozu tre
ningowego raczej zawiódł,, Nabrał 
zbyt, dużej wagi 86 kg. i stał się 
ociężały. ■ Wprawdzie Niewadził 
odniósł wysokie^ zwycięstwo nad 
Klimeckim,. ale jest pod znakiem 
zapylania czy «dola je powtórzyć. 
Z pozostałych pięściarzy może być- 
teoretycznie brany pod uwagę je- t 
dynie Drabkowski z uwagi na je
go dynamikę. Oczywiście w prak
tyce może być inaczej, yr rodzinie, 
pięściarzy wagi ciężkiej' nigdy nie 
nte wiadomo w myśl przysłowia - 
„Człowiek strzela, a Pan Bóg kule 
nosi..."

bym? Mistrzostwami Polski
Musza Kogucia
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Półciężka: Ciężka:

l. Stasiak. Łódź;
2. Kamiński,- Ło^ż,
3, Sowiński, Gdańsk. 7 
l, .Kordylswski, Poznań, 
5;-Pałora. Warszawa,;.’ 
i’ Bcrowicz, Pomorze, 
7 Bazarnik Śląsk, 
8' Miś, Śląsk, r ' t 
9. Juszczyk, .Kraków,. . 
10. Krzyszkowski, Częst.

Czarnecki, Łódź, 
Grzywacz, Śląsk, 
SebkcVziak,- arssa^za,
Miszczuk,_ Śląsk, 
Jóźvriak, pomorze, . • 
Kićinger. ? Śląsk, 
Pawlak, Łódź,. • 
Sadłowski, W-vxa. 
Szatkowski, .W-wa. ' 
Szulc, Pomorze, ■ .

Czortek,, W-\ya, 
Szfolc Śląsk, 
■Rogalski, Poznań. 
Marcinkowski. Łódź, 
Jinłkjcwicz, Gdańsk, 
f-hkubn, Śląsk, 
Zalewski.- Pomorze, 
Mc/ur. Łódź, 
Lechowski, Pomorze,' 
Mrozowski, Pomorze,

Kowalski, Łódź, 
Koziołek, Poznań, 
Komuda, Śląsk, 
'Jogł. Poznań, 
Małecki, W-wa, 
Woźniakiewioz, Łódź, 
Łukasiewicz, W»wa, 
Sowiński, Pomorze, 
Zieliński, Gdańsk, 
Okroszkiawiaz, Śląsk;

Gradowski, Śląsk, 
Olejnik, Łódź.' 
Błażej ewski, W ■ wa, 
Ja-recki, Poznań, ' 
Bielski, Śląsk, 
Fisrer Śląsk.
Mr/bwski,. Warszawa, 
Wiklńiski. Pomorzoj 
Wiech, W-wa, ■ 
Sęk, I, Poznań,

Kolczyński. W-y/a, 
Nowara. Śląsk, 
Sobczak, Poznań. 
Szymankiewicz, Gdańsk 
Chudzik, Śląsk, 
Hinc, Pomorze, ’ 
Union, Łódź, , 
Bednarz. Pomorze, 
Siemion I, Lublin, 
Kupiec, Warszawa,

Szymura; Poznań, 
Arahaćki, W-wa, 
Stecki, Pomorze,' 
Lik, Gdańsk, 
Kolonko, Śląsk;
Szatkowski, Gdańsk, 
Jaśkóła, Łódź, , 
Skwara, Śląsk, . i 
Żbik. Kraków, i
Krotkowski, Radom, 1

Niewadził, Łódź. 
Klimecki,- Poznań, 
Drąbkowski, W-wa, 
Koralewski, Gdańsk, 
Chisiowski, Gdańsk, 
Leśniak, Pomorze, 
Stopa, Gdańsk, 
Figiel, Śląsk.
Olejniczak^ Łódf, 
Pawłowski, Gniezno,
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MWW.K.S-. Gryfy rew©.taf®! wolds .sprzymierzonych i
$e ' wspomnieniach żołnierzy - 

repatriantów z Włoch poczesne 
miejsce zajmować będą przeżycia 
sportowe, związane z występami 
reprezentacyjnej drużyny wojsko
wej, która jako WKS „GRYFY" by 
ja p0 zakończeniu działań wojen 
pych najlepszym ambasadorem 
sprawy polskiej w oćzach sojusz
ników anglo - saskich i rozmiło
wanej w futbolu ludnoSci wło
skiej.

WKS „Gryfy" powstał ze zlepku 
starych 1 znanych graczy z mło
dym i utalentowanym narybkiem. 
Właściwe jednak oblicze nadała 
drużynie grupa śląska, składające 
się z czołowych gracy ligowych i 
Ą-fclasowych klubów śląskich. Z 
tą chwilą „Gryfy" pod wypróbo
wanym kierownictwem Giemzy o- 
krzepły, wyrównały poziom 1 po
częły kroczyć od sukcesu do suk
cesu.

BIJ4 ANGLIKÓW
Kilka wyraźnych i 

nych zwycięstw nad 
dnymi zespołami 
zwróciło na piłkarzy

zdecydowa- 
plerwszorzę- 

angielskimi 
polskich tr-

wagę. Doskonała kondycja fizycz
na, wysokie umiejętności piłkar
skie, ambicja i wola walki wpro
wadziły aż pięciu Polaków do re
prezentacji Włoch PłdL, .która mia 
ła zmierzyć się ze specjalnie wy-
słaną na tournee basenie

Najpiękniejsze karty swej histo- ! 
ril zapisał WKS „Gryfy" podczas 
pobytu w. obozie repatriacyjnym 
w Cervinara pod Neapolem. Za 
wyjątkiem bowiem Giemzy wszy
scy pozostali gracze zadeklaro
wali się na powrót do kroju, tezy 
gnując ze wspaniałych perspek
tyw sportowych, jakie malowało ; 
przed nimi andersowskie dowódz- 
tWOa

D|a 14 tysięcy żołnierzy, którzy 
w przymusowej bezczynności o- 
cz ekłwali dnia powrotu, każdy

Kontuzja któregokolwiek z «iwnlk prowadził różnicą jednej
nich oznaczała poważne osłabię- czy dwóch bramek.
nie składu, tym bardziej, że re
zerwa poziomem odbiegała dale-

Rozbijmy atom „Gryfów" na je-

ko od pierwszej drużyny..

GOT W NAUCZYCIELE
„Gryfy" grały niezwykle ostro, 

i>rzewyższaijąc pod tym względem 
swych nauczycieli Anglików, a 
szybkości'; dorównując Włochom.

Podkreślić należy, że gracze, na
si nie zadawalali się samą wygra-

denaścic części. A więc bramkarz 
Płoch, obrońcy: Cholewa i Nowak, 
pomocnicy: Zdrzałek, Kopański i 
Swoboda, atak: Wieczorek, Bąk, 
Spodzleja, Polok, Hajduk.

Trudno wybrać najlepszych. Czy 
był nhn spokojny, pewny siebie 
Cholewa, czy wszędobylski, nieza
stąpiony Kopański, czy artysta pił

wyróżniliśmy nikogo. Każdy z nich 
był tyle wart, o Ile grał w towa* 
rz.ystwie swych kolegów. Był to dla 
nas fakt zupełnie prosty i natural-

Dzisiaj chłopcy z WKS ^Gryfy*1 
w swych klubach nagrają już 

Śląsku, 
piłkarski 
nazwiska.

nadchodzącym sezonie
•. usłyszymy nieraz ich
Miech wspomnienie to 

będzie skromnym wyrazem wdzlę*
czności za piękne i niezatarte W’ 
pamięci chwile, przeżyte wokółki Spodzieja, czy wytworny, ele

...... t_______ ____ ganek! Hajduk, a może Wieczo-j białej plamy stadicnAi pod zmuw
tchnienia do końcowego gwizdka, rek, bliźniaczo przypominający szałym, zamglonym szczytem Mon*
ną. Atak polski pracował, bez wy-

mecz „Gryfów" był wydarzeniem 
niezwykłym, na miarę święta nie
mal, każde zwycięstwo urastało 
do rozmiarów manifestacji naro
dowej.

Nic dziwnego, że skromne leśne 
boisko w Cervinara już od rana 
zapełniało się tysiącami widzów, 
a „zielone trybuny" obciążone 
nadmiernie, uginały się do samej 
ziemi.

Byliśmy dumni z naszych „Gry
fów". Tych jedenastu czerwono - 
białych chłopaków, opalonych na ; j(irnyC^ można spotkać również dość 
brąz, zasłużyło na miłość z naszej ■ ]1C211ą gromadkę młodzieży, sikrzęt- 
strony. „Polish team bił wszyst- nie korzystającej z fachowych rad 
kle zespoły, jakie przewinęły się । starszych kolegów.

! Cały zespół przy stanie 6:0 walczył grą Wodarza?
o piłkę tak, Jakby to właśnie prze-

1 U i Z-S

przez boisko w Cervinara.
Druzgotał dwucyfrowo, wygry

wał różnicą sześciu bramek, roz
nosił najlepsze drużyny angielskie 
ad hoc sprowadzane z dólszych 
okręgów Italii, zwyciężał miejsco
we kluby włoskie.

TAJEMNICA ICH POWOŻENIA

tesarchio,
amgionym szczytem Mon-

T, Szczęsny.

11!:

Z jedenastu graczy „Gryfóvz" nie

rozpoczyna sezon kolarski
Kolarze stołeczni rozpoczęli . już 

\ intensywne treningi przed zbliżają- 
! cym się sezonem. Wśród starych 'zna

Ponadto młodzież kolarska pozo- 
staję pod opieką trenera Wisznickie- 

igo. który bezinteresownie poświęca 
[parę godzin tygodniowo na szkolenie 
'kolarskiego narybku. — W szere- 
igach starszyzny rej wodzi Józef Ka- 
jpiak-. W roku ub. nie brał on udziału 
w wyścigach. W tym sezonie posta -

*

Często zastanawialiśmy się nad!nnw’- odrobię zaległości i z pełnym
przyczyną wyjątkowych sukcesów 
naszych piłkarzy. Klasą „Gryfy" 
bez wątpienia ustępowały jwzed-

śródziemnomorskim brytyjską je-1 wojeenemu Ruchowi czy- AKS ' z 
denasiką „Turystów", uchodzącą I Chorzowa, ale był to zespół, któ-
za nieoficjalna reprezentację An
glii

Był to pamiętny mecz w począt
kach czerwca ub.r. na pięknym 
stadionie w Bari. Kombinowany 
zespół polsko - angielsko - włoski
uległ po wyrównanej 
menalnym gościom 
ku 3:6.

Bohaterami meczu

grze ieno- 
w stosun-

byli Polacy.
Każdy start do piłki lewoskrzy- 
dłowego Wieczorka wprowadzał ’

rego siła leżała w wyrównaniu 
bez słabych punktów.

Ta jednolitość, doskonałe zlanie 
się jedenastu graczy w jedną ca
łość, której „Gryfy" zawdzięczają 
swe zwycięstwo włoskie, szczegól
nie uwidoczniała się w wypadku, 
gdy „Gryfy" występowały z jed
nym chociażby rezerwowym. Pc- 
wstawała wówczas luka łub też 
„nowy" był całkowicie pomijany 
przez dziesięciu pozostałych.

w zachwyt trybuny, każdemu po- i W zgraniu drużyny leżała jej

! poświęceniem zabrał się do pracy. 
! Najbl-żsi jego towarzysze sportowi 
wiele obiecują sobie po jego tegorocz 
nych startach, kapiak przed wojną 
przedstawiał duże wartości szosow
ca. Dzisiaj zmężniał, . rozwinął się 
bardziej fizycznie, tak, iż przerwa w 
wyścigach powinna mu raczej wyjść 
na dobre. Reprezentuje on obecnie

■I barwy R. K. S. „Elektryczność".

Klub ten poza b. mistrzem Polski 
reprezentowany będzie przez mło-- 
dych zawodników, będących pod wy
łączną opieką samego Kapiaka. Na 
czoło wśród młodzieży robotniczego 
klubu wysuwa się przede wszystkim 
Siemiński, następnie Chrzciński i 
Mich. Na rower zamierza wsiąść 
również starszy brat J. Kapiaka —:tężnemu wykopovzi Giemzy towa- i siła, lecz zgranie to ograniczało (

rzyszyło gromkie h—u—u—u—pisie jedynie do yederaasta repre» j Mieczysław, zaliczający, się przed 
trzydziesfofyslęcznef widowni. | zenfacyfnych graczy. , 1 wojną do kolarskiej czołówki.

RODZINNY SPÓR O ROWER
Pan Mieczysław poza szczerymi 

zamiarami ma inne poważne Kłopo
ty — nie ma i nie może zdobyć wy- 
ścigowej maszyny, będącej w posia
daniu jego żony. Małżonka popular
nego szosowca uprawiała od kilku 
lat kolarstwo turystyczne i będąc 
żoną mistrza koła, uważała za sto
sowne jeździć, na lekkiej maszynie 
specjalnie zmontowanej przez męża. 
Dzisiaj miała więcej szczęścia od mał 
żonka, bo kupiła jakimś rudem ra
sową wyścigówkę i postanowiła ją 
zachować wyłącznie, dla swoich ce
lów. Na nic zdały^ się perswazję p. 
Mieczysława — nie pomagają naj
bardziej wyszukane prośby. Pani Ka. 
ptak jest-nieubłagana. Nawet obiet
nice zwrotu kosztów z paskarskim 
zyskiem nie wpłynęły na zmianę de
cyzji. Wtajemniczeni twierdzą, że 
spór trwa już dwa miesiące. Tak to

.wemaum

Dr ZYGMUNT GILEWICZ

zwykle bywa, gdy mąż'żonę nauczy 
jeździć na rowerze.

Z wyścigo-Ale żarty na stronę.
wym sprzętem, naszych zawodników
jest naprawdę tragedia. Wspomina
liśmy na ten temat już niejednokrot 
nie i nic się narazie w tym kierunku 
nie zmieniło. Jak tak dalej pójdzie 
zawodnicy nasi nie będą mieli -na
czym jeździec.:. Obiecała temu zaradzić
fabryka opon „Stomil", obietnice
przyszły podobno od Francuzów — 
ale narazić to tylko obiecanki i Szcze
rze mówiąc nie wiele można na 
budować.

Niektórzy kolarze stołeczni 
Rzeźnicki, Ciehiewski, Bański

tym

jak 
czy

Kowalski' poąa rowerami treningo
wymi pozbawieni są właściwych ma
szyn. Są pomimo tego dobrej myśli 
i nadal liczą na jakiegoś „gumowego 
.wujka“j, który-ulituje się nad'losem 
warszawskich kolarzy i przyśle cho
ciaż parę przyzwoitych opon.

Michalak natomiast nie czekając 
na. nic, ad hoc zorganizował ekipę i 
zaopatrzony w pełnomocnictwa PZK 
i szereg innych dokumentów wyje
chał na Zachód w poszukiwaniu 
sprzętu. ’ Rezultaty, jak głoszą pierw 
sze raporty są b. skromne. Kilka 
ram „wygrzebanych" z gruzów Wro 
cławia i na tym koniec. (w)
■■—■■■■■I BMI» ■■TriTIIU I II I lilii l"‘ . ." .

. MECZ PIŁKARSKI 
CZECHOSŁOWACJA. FRANCJA , 
odbędzie się 7 kwietnia w Paryżu.

P.W.W.F. i P.W. podał do. prasy 1 logicznemu wyniszczeniu narodu, za- 
krótka notatkę o planach wzno- równo na drodze ochrony biernej 
wienja działalności Akademii W.F. (higiena, lecznictwo, opieka lekar- 
n/ Bielanach w Warszawie. Obo- ska), jak i obrony czynnej (wyęho-
wózkiem publicystycznym jest w 

,tyni momencie przypomnieć szęro- 
k:m rzeszom młodzieży czym, dla 
naszego ruchu sportowego, dla ca- 
lości kultury fizycznej w Polsce — 

“V’ 7 popularny CIWF (później
Akademia W.F.)
’Na próśb? „Przeglądu Sportowe

go” wspomnienie tego rodzaju 
Skreśli! pik. dr. Z. Gilewicz, głów
ny bodaj „sprawca" wspomnianego 
dorobku Akademii Bielańskiej,, któ- 
rei dyrektorem był przez 8 lat. .

wspomnienie dr. Z. Gilewicza, 
obecnie przewodniczącego Komite- 
™ Organizacyjnego Państwowej

i i P.W., zamieści „Prze
słać Sportowy" w kolejnych nu-
Warach. (Red).

. Zapoczątkowane yr ostatniej dobie 
■Wcierające rozmachu prace w dzie
cinie organizacji wychowania fi- 
z7cznego w Polsce, zaktualizowały

wanie- fizyczne, sport) skierowują 
myśl organizatorów na potrzebę 
przynajmniej restytucji posiadanych 
przed wojna uczelni wychowania fi
zycznego, jeśli nie ich dalszej roz
budowy.

Wpływa więc- na powierzchnię 
sprawa ponownego powołania do ży
cia Akademii Wychowania Fizyczne
go', która, obok studiów uniwersy
teckich W.F. w Krakowie i Poznaniu 
kształciła nauczycieli ćwiczeń , ńe- 
lesnych dla szkol średnich i wyż
szych. Ponadto przygotowywała ona1' 
kierowników oraz instruktorów 
o wysokich kwalifikacjach do prac 
w dziedzinie wychowania fizycznego 
i sportu, wreszcie /prowadziła kursy 
informacyjne dla lekarzy pragną
cych współpracować z fachowymi 
kadrami obu tych . dziedzin.

W tych warunkach nie bez znacze
nia będzie wyłuskanie z pamięci fak
tów, które by posłużyły do oceny 
spoleczno-państwowei roli Centralne
go Inshdutu Wychowania Fizyczne
go (popularny skrót-CIF), mz"kształ
conego w- r. 1938 na Akademię, 
a któremu w r. 1939 zabrakło nieca
łych trzech miesięcy do prawa uro- 

* * " dzie^ęciolecia

zagadnienie uzupełnienia, mocno 
Przetrzebionych, szeregów pelnowar- 
tościowych kierowników, nauczycie- 
11 oraz instruktorów, iak również tre
nerów dla potrzeb sportu. Przyjęta 
luz we współczesnej Polsce zasada 
Powszechności wychóyania fizycz- ...

i świadomość ’ konieczności czystego _ obchodu 
związanych z przeciwdziałaniem bio-* swego istnienia.

ENTUZJAŚCI. I... PIENIĄDZE
Powstanie swe zawdzięcza C.I.W.Ę. 

nietylko dość licznym grupom entu
zjastów i pionierów na polu wycho
wania fizycznego, ale przede wszyst
kim możliwościom budżetowym, ja
kie uzyskały po uprzednich rządy 
pomajowe. Rezerwy i pozostałości 
budżet we mogły być w< sumie • kfl- 
kanastu milionów złotych rzucone na 
organizację wychowania fizycznego 
i przysposobienia wojskowego. Stało 
sie to w drodze powołania do życia 
Państwowego Urzędu Wychowania 
Fizycznego i Przysposobienia 'Woj
skowego (popularnie PUF) i jego 
ekspozytur w Siedzibach okręgów 
wojskowych, a także CIWF.

DWA LATA PRZYGOTOWAŃ
Studia, sporządzenie planów i ro

boty zasadnicze zajęły 2 lata,- a_ w 
ich. trakcie skrystalizowała• się row; 
nież myśl Dołączenia Poznańskiej 
Szkoły Gimnastyki i Sportu z War-, 
szawskim Państwowym Instytutem 
Wychowania Fizycznego (popularnie 
PIF). W listopadzie 1939 r. prace 
organizacyjne i budowlane dobiegły, 
tego punktu, że nowa uczelnia wy* 
chowania fizycznego . mogła rozpo- 
ncząć pierwszy kurs dwuletniego stu
dium, uprawniającego absolwentów 
do nauczania ćwiczeń , cielesnych w 
szkolnictwie, wojsku ; organizacjach 
społecznych. , .

Frekwentanci kursu (obu płci) w 
początkach byli1 stypendystami i 
otrzymywali od Instytutu pełne u- 
trzymanie, podręczniki i nauczanie 
bez opłat, które wprowadzone zosta
ły i egzekwowane nieco później. 
Kończący kurs otrzymywali upraw
nienia absolwentów wyższych uczel
ni, nie mieli natomiast Drawa’ ani do 
dyplomów, ani do stopni naukowych.

Każdy absolwent dwuletniego stu- j stytutu^ a przede wszystkim to, że 
dittm był zobowiązany, po ukończę- frekwentanci wszystkich kursów ko-dittm był zobowiązany, po ukończe
niu nauki, do pracy w szkolnictwie i 
otrzymywał świadectwo do „naucza
nia. ćwiczeń cielesnych w szkołach
średnich.

Pierwszym dyrektorem C1WF był 
ś. p. dr Władysław Osmćlski, wybit
ny teoretyk, ideolog i pionier WF.

WSZECHSTRONNY ZAKRES 
PRACY

Z postępem czasu, obok dwuletnie
go studium w GIWF, powstały nastę
pujące kursy stałe: 1) ,rocz.ny oficer
ski, 2) 4 miesięczny podoficerski, 
3) trzymiesięczny dla oficerów PW, 
4) dwutygodniowy dla lekarzy. — 
ą poza, tym organizowane były, w 
miarę potrzeby, kursy informacyjne,, 
dokształcające, lub przygotowujące 
do specjałuxgh zadań. .

Po roku' 1932 trwały wciąż roboty 
budowlane, a w mldre ich wykańcza: 
nia, Instytut mógł, w jns^l swego 
statutu, rozwijać działalność zarów
no dydaktyczna, jak i badawczą. W 
tym że roku Instytut uzyskał tereny 
dó obozowania nad jeziorem pod 
Brasławiem. co .umożliwiło me potor 
żenfe nacisku na sporty wodne i tur 
rystykę nizinna. Od pierwszych lat 
swego istnienia, aż do rok 1939, In
stytut organizował1 dla swych siu- 
chaczy kursy narciarskie w górach: 
pierwotnie w Krynicy, a później na 
całej przestrzeni Karpat od Śląska 
aż po Worochte. W ostatnim roku 
podjęta została akcja nauczania szy
bownictwa, której nie byto jednak ■ 
thmym rozwinąć się należycie.

Piękne boiska na terenie Instytutu, 
bogato wyposażone sale gimnastycz
ne, tereny dla obozownictwa, kursy 
zimowe w górach, znaczny tabor 
wodny i budżetowe możliwości In-

rzystali na miejscu z mieszkań i wy. 
żywienia, sprawiły to. że przygoto
wanie ich dp toh żadań mogło być 
zarówno gruntowne, jak i niemal 
wszechstronne. Współpraca CIWF 
ze szkolnictwem ułatwiała frekwen- 
tantom przygotowanie do zawodu 
nauczycielskiego. a zwolennikom 
spprtu,):— wyrób lenie sie na wybit
nych zawodników, z których wielu 
chlubnie zapisało sie w historii spor
tu amatorskiego w Polsce (s. p. Lo- 
kajskj. Czech i inni)...

PRZEKSZTAŁCENIE 
• NA AKADEMIE ’-'

W r.' 1938 Instytut uzyska! prawa 
Akademii. Nowy statut przewidywał 
3 letni kurs akademicki 1 prawa, do 
nadawania stopili naukowych.-W tym 
też. okresie rozpoczęły się' porożu* 

„miewania z uniwersytetem warszaw
skim, mające na ćelu doprowadzenie 
wza jemnych, stosunków. . które - na
wiązały sie już w r. 1935, do takiego 
ipunktu. by studenci obu uczelni mogli 
prowadzić równoległe studia na wy-, 
działach uu.węrsytetu i w AWF. — 
Niestety, wojna 1939 r. brutalnie zer
wała nić ewolucji tei uczelni, zruj- , 
nowała 'jej budynki i urządzenia,, i co 
najboleśniejsze, zniszczyła jej arthlf 
wa, z których historia i nauka mogły 
by czerpać’ cenne materiały, na
świetlające państwowo-społeczną, te- 
ortopoznaweźa i wychowawcza role 
AKWF. na tle przedwojennego dzie- 

•sięciolecia odrodzonej, państwowości 
Dolskiei. ‘ .

Tyle krótkiej historii AWF w 
Warszawie. Zkolei należy się trochę 
uwagi dorobkowi tei uczelni i. wy- 
kladnikom jej spoleczno-państwowei 
go znaczenia.
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meldnnldwodach bokserskich o mistrzostwo
przed mkirzoBlwomiseniorów ROZB brało, udział 18 

zawodników reprezentujących klu 
by rzeszowskie: Rzeszów, PZLot,
KKS Ruch oraz ZKS . Błyskawica 
Przemyśl, W muszej Wygrał wal- 

, kcw&rein i ni® otrzymał tytułu mi 
strza Buc (Rzessowia). Nie sławił

Do dnia 31 marca wszystkie okręgi) Wszystkie bilety do hali Wimy zo- 
zgłosily już listy uczestników za wy-‘ lały w pierwszym dniiu. przedsprze- 
jątkiem Warszawy i Poznania. Śląsk ' :laży rozchwytane. W sklepie, który

nś- w-®®® bokwski

się • zawodnik z Błyskawicy - 
Trunutk. W koguciej rtytuł mi- 
ątrsa uzyskał Ula (Kresowiak) po 
ładnej walce :z Sudo (PZL), w niór- 

-kowej mistrzem został Żak (PZL) 
walce z Wodziakiemi

(Kk.^ Ruch Rzeszów). V.’’ 1
tej. Żak wykazał dobrą formę .i 
weźmie udział w mistnzosiwach 
Polskb

zgłosił następującą ósemkę: Grzy-
Wocz; Miszczruik, Sztoł

W walce I Skwarę.

Grądkowski, No war a, Kolonko i Fi
giel. W ostatniej chwili, jak nam do
noszą z Katowic, zachodzi jednak 
możliwość zamienienia Kolonki na

;ię podjął tej funkcji, tłoczący się' a '
Komuda, matorzy boksu powybijali szyby.

Zbyszek Kowalski jest w tej chwili

Bokserski otrzy.Polski Związek 
mał propozycję, której pewnie 
najmniej się spodziewał. List nad
szedł z Pacryża - Francuska Fede-

W lekkiej walczyli 0 tytuł mi- 
• koledzy , klubowi, z
v KKo Ruch: Sowa i Mazur. W 

walce Jej wykazali dużo ambicji, 
pokazali boks, na dobrym ’ pozio
mie. Zwyciężył Sowa nieznacznie 

. na punkty, zdobywając tym sa
mym ciężko wywalczony tytuł 
mistrza.

W półśredniej wygrywa Gac w 
pierwszej rundzie ze’ swoim kole
gą klubowym Sowa wskutek pod
dania się. Obaj z PZL. Gac wyka- 

, zał, że jest. dobrym zawodnikiem 
i technicznie wysoko . zaawanso
wanym.

W średniej zwyciężył Bednar
czyk w pierwszym starciu przez 
t k o. Pielruchę. Bednarczyk po-

. Pomorze przysyła następującą ó- 
seinkę: Borowicą Jóźwiak, Zalewski, 
Sowiński, Wikliński, Bednarz, Stec
ki i Romanowski. Nazwisko Roma
nowskiego nie jest nam znane i przy 
puszczamy że w ostatniej jednak 
chwili Pomorze zmieni decyzje i. na- 
deśle Łukowskiego, który znajdował 
się na obozie treningowym, względ
nie Leśniaka.

Kraków zaprezentuje zaledwie 5 
.:ay jdników. W koguciej Nowickiego, 
w piórkowej Pryszczyka, . w lekkiej 
Wnęka, w średniej’ Pieniążka i w pół 
ciężkiej Żbika. Rzeszów ma nadesłać 
tylko trzech zawodników.

Zbyszek Kowalski jest w tej chwili racja «sprasza ósemkę polską na 
• przeziębiony ń ma podwyższoną tem mecz do Francji! Moment ,.£asko- 
i peraturę. Jest jednak nadzieja, że do ożenki" polega na tym, iż we 
czasu mistrzostw Polski wyzdrowie-1 Francji p ąściarstwo amatorskie 
je. I; jest zupełnie nie popularne, a za

im itóm

tym i niekasowe, Publio^ 
.francuska zblazowana. meczami 
złych i często doskonałych zaWQ. 
dowców - nie dowierza amat0. 
■ram. '

' Coś się, jednak musnło -zmien-^ 
W koniunkturze, jeśli Francja nas 
zaprasza. Być”może, że na skutej 
ostatnich kontaktów z jimaloranii 
angielskimi i amerykańskimi, a.. 
malarzy weszli vr modę. Być ’m0. 
źe, że ósemka amatomka ‘francu- 
ska jest w tej chwili sur® .. Wioc 
tu z kim walczyć? Z Anglikami 
- Francuzi przegrali 6:10. Ż Wl0. 
ćhami pewnie-nie chcą utrzymy
wać stosunków, a szukają d0.

Mistrzostwa otrzymają bardzo u-
sWający dobra waranM^Tyc^r^^  ̂ Zostaną one otwo-
stańie ńa- ringu w Łodzi. irzone w.obecności wszystkich uczesfc

W półciężkiej stoczvlh wnlke
Klasowsk* (PŻL) z Żyradzkim Re-
sowia. Zwycięstwo Klaskowskie-
go nie. było przekonywujące. 
Źyradżk? j-ęst dobrym, materiałem 
na boksera.

W ciężkiej wygrywa Motyka 
(Resovia) i otrzymuje tytuł mi
strza, ponieważ • zgłoszony zawod
nik (KKS Ruch) Bartosik nie sta
wił się. Motyka jest również ma
teriałem na boksera wagi ciężkiej, 
ma on 18 lat. Szkoda, że Mofyks 
nie może wyjechać do. Łodzi, gdzie 
na oewno godnie reprezentował 
by barwy Rzeszowa.

ników na ringu, których będzie po
nad 70-eiu. Przemówi do nich prezes 
ppłk- Alirzyński, po czym zostanie na 
maszt wciągnięta flaga narodowa i 
odegrany hymn. Przypuszczalnie fla
gę wciągnie Józef Pisarski, któremu 
niestety z powodu złamania ręki po
zostanie tylko ta, funkcja.

Zawodnicy, przybywający do Ło
dzi, mają się zgłaszać do sekretaria
tu ŁOZB (Piotrkowska 289 w świe- 
tlicy Geyera), gdżie otrzymają przy
działy na kwatery.

Czwartkowy mecz -czeiskiph. 
bokserów A.S.O. z Ołomuńca z 
Orłem — Warszawa, zasługuje o 
tyle na uwagę, że potwierdził on 
wysoką formę Czortka, a także 
Sobkowiaka. Temu ostatniemu je 
dynie kondycja mogłaby sprawić 
niespodziankę na Mistrzostwach 
Polski.

Co do „Kajtka", to jego spot
kanie z dobrym Navratiiem, acz 
kodwiek przerwane w drugiej 
rundzie (rozcięta Czechowi brewj 
wystarczyło do stwierdzenia, że 
Czortek jest dziś u szczytu far’ 
my. Jak się ktoś wyraził, zna on

na pamięć abecadło pięściarskie 
i umie układać zeń dowolne wy
razy. Polak był lepszy od* Nawa” 
tila, poprowadził zdecydowanie 
na pkt. a mecz wygrał przez
K.O. /

Inne wyniki: Padłowski ■— bije 
Drahana, Sobkowiak —. Skacela, 
Czo^iek—Navratila. Newed (Cz.): 
-—Gniewosza. Pań czak (Ó), Kost
ka (Cz.), ^udzik (Cz.) rozcina 
brew Mostowskiemu (O) w tej 
rundzie, będąc >o klasę lepszym, 
wreszcie Drabkowski (P) prze
grywa na pkt. z Natuką (Cz.j.

brych amatorów w Burapie. Nasi 
pięściarze mają dobrą markę, 
więc dlaczegoźby ich nie zapro
sić, -tym bardziej, że właściwie 
jesteśmy winni Francji rawanż za 
pogrom, który sprawiliśmy im 
w dniu 16 czerwca 1938 -. (14-2) 
Jedyną wówczas vralke erragni 
Jasiński ,z Pe r.er. Rotholc. Czor- 
tek, Kowalski Kolczyński Pisar
ski, Doarpba i Piłat zdobyli 14 nunk 
ióW; Na meczu, który odbył 
iia sladionie P. w Warszawie 
było 15.000 widzów, 
nała 25.000 zH

a :asa osiąg-

Francuzom wówczas raimpono-

w 5-lej seksmdsie.
Gdyby nie fatalny cios Patery w 

tył głowy, którym znokautował Szul 
ca II( ale przegrał przez dyskwalifi
kacje — wynik powinien brzmieć 
pawet 14:2. Jedyne zwycięstwo w 
nngu odnieśli goście przez Mrozow
skiego II w wadze piórkowej. Wo
łowiec (Gr? przegrał przez k.o. w 
drugiej rundzie. Najipierw znalazł się 
na deskach dó ,,6‘‘ a po nowym cio
sie został wyliczony. Najlepszego za 
wodnika miał Inowrocław w „lekkjm" 
— Mrozowskimi I. Stoczył on naj
ładniejszą walkę dnja z Łukasiewi- 
czem, który jedynie dzięki lepszej 
końcówce zdołał zwyciężyć. Podob
nie nieznaczną różnicą .punktów wy
grał Drabkowski z Fijałkowskim (In)

Kolczyński wygrał awą walkę już 
w 5 sekundzie z Mochalskim, posyła
jąc go ciosem w żołądek w krainę 
marzeń.

Inne wyniki: Szatkowski (Orzeł) 
waga kogucia wygrywa na punkty z 
Szulcem I, Zarychta ' (Orzeł) druga 
waga kogucia, nokautuje w pierw
szej rundzie Gloniaka (In), który był 
dopiero Trzeci raź na ringu. Majew
ski (Orzeł), waga półśrednia, zdoby
wa punkty najpierw walkowerem,

skutkiem nadwagi Kawałka, (In) a
w spotkaniu towarzyiskim . zwycięża 
również wysoko na punkty.

Sędziował w ringu ob. Marciniak, 
ną punkty pojedynczo ób. Koszaliń
ski.

Cios w’ tył głowy zadany’ przez Pa- 
torę ■— Szulcowi — stwierdził le
karz.

BOKSERZY KALISZA NA RINGU 
W ŁODZI.

Mecz bokserski pomiędzy Widną a 
KS „Bielański" z KaMsza przyniósł 
rezultat 10:4.

Najlepszym bokserem kaliszan 
okazał się KraUc. W papierowej Smuk 
(B) beje Podufałsikiego (W), w mu
szej Błasińskj (WD wygrywa z Janu- 
szkitiwiczem (B), w kogucie’ Tomas 
(W) wygrywa w pierwszej rundzie na 

’ skutek poddania sję Szablewskiegó 
(B), w lekkiej Pietrankiewicz (W) 
biie Winklera (B), w półśredniej Ra 
tyński (W) wygrywa z Lewandow
skim (B), w średniej Gertner (W) 
zwycięża przez t. k. o. w drugiej 
rundzie Żaka (B).

PORAŻKA
ŁODZIAN W ŻYRARDOWIE

Turniej gier sportowych TO-u
W dniach 30 i 31 marca br. naj

aktywniejsza w Lodź- Sekcja Gier 
sportowych RKS TUR-u zorganizowa 
la nieoficjalne ^mistrzostwa Łodzi w 
siatkówce — trójkowej, przy udziale 
czołowych drużyn łódzkich jak AZS 
TUR, ŁKS, drużyn szkolnych oraz 
TUR-u z Toimasizotw.

Wyniiki pierwszego dnia były na
stępujące:

Gimn. III (draż. 2) — Gimn, XlX 
(draż. 1) 2:0 (10:2, 10:3); PSTP dr. 
1) ~ Gimn. III draż. 1& 2:0 il0:2, 
10:5. Gćmn. XVI (dr. 1) — PSTP (dr. 
2) 2:0 (10:1, 10:3), Księży Młyn — 
PSTP (dr. 2) 2:0 (10:1, 1Ó:8). Miej
skie' Giirtwi. •— Gimn. XVI. (dr. .2) 
2:0 (10:7, 11^; TUR Tomasz. —Gi
mnazjum I. 2:0 (10:6, 10:1(), AZS dr 
2 TUR (dr. 2) (2:0 (W. O-O; TUR jdr 
1) — AZS (dr. 2) (2:1, 10:6, 6:10, ^5:3)

ŁKS — TUR [dr. 2) 2:0 (W.O); AZS
(draż. 1) • 
io'^).

Księży Młyn. 2:0 (10:1,

PÓŁFINAŁY
10:451PSTP — Gimn. II 2:0 (10:3, 

Giimn. XVI — Gimn Miejskie : 2:0 
(10:0, 10:€(); TUR Łódź — TUR Tó- 
maszów 2:0 (10:3. 10:4); AZS — ŁKS 
2:0 (10:1, 10:5). .

W niedzielę rozegrane zostały fi-

Piłka nożna w całym Iraju
Kmlsów

KRAKÓW 31.3. (tel. wł.). Borek 
Dębnicki 2:0 (1:0). Po wyrównanej 
grze odniósł Borek zwycięstwo uzy
skując bramki ze strzału Wyrwy i 
Kubińskiego.

■ RKS Chełmek—bocheński KS 6:0 
(4:0). Mecz rozegrano w Chełmku 
przy ogromnym zainteresowaniu pu 
bliczneści. Bramki zdobyli Zatorski 
i Optułowicz po 2, a Pator i Bo
browski po 1. Sędziował bardzo'do
brze ob. Pryk.. '

Zwierzyniecki Prokocin 5:2(4:1). 
Bramki: Ostrowski i Zecka po 2, Ko 
nopek 1, dla Prokocimia Tomęczko i 
Chałupa po 1. Sędziował bardzo do
brze ob. Ciapa.
Łagiewianka — Sandecja 3:1(0:0). 

Drużyna krakowska zdobyła cenne 
punkty w Nowym Sączu, uzyskując 
bramki ze strzału Bąrparią II i An
toszewskiego. Dla pokonanych Mar- 
mot. Sędziował dobrze ob. Tobiasz.

Tamowia—Groble 3:0(2:0). .Silny 
zespół tarnowski rozstrzygnął na 
swoim ( gruncie to spotkanie, . wal
cząc z 'bardzo dobrą drużyną Grobli. 
Bramki: Roik 2, Maliński 1.

Kotwice
Katowice, 31.3. (tel. wł.). Trzecia 

niedziela piłkarskich mistrzostw 
Śląska nie przyniosła większych 
niespodzianek poza trzecim z rzę
du wynikiem remisowym, osiągnie 
tym przez Ruch. W grupie pierw
szej prowadzi zdecydowanie Po
lonia (Bytorp), wyprzedzając na
stępną drużynę' Polonię (Piekary) 
o cztery punkty. W grupie, dru
giej WMKS Katowice i AKS Cho
rzów tworzą czołową grupę tabe
li, wyprzedzając . zdecydowanie 
pozostałe kluby.

Wyniki niedzielnych «spotkań.- 
ZZK Katowice KS Saildon. 5jl 
(44). Pogoń Katowice — Naprzód' 
łupiny 6:0 (3:0), Sierriranowiczan- 
ka — Naprzód Janów 3:2 (1:1), 
AKS Chorzów - Błyskawica Ra? 
dlin 5:0 (3:0). Wyzwolenie1 - 
Łagiewniki 2:2 (2:1), KoStuchni - 
Ruch 3:3 (1:2), Polonia Bytom - 
Polonia Piekary 3:1 (0:0), RKS 0- 
świecim Śląsk 04 (0:0), Ligocian? 
ka ‘KS Rimer 44 (3:1), WMKS 
Koszarawa 2:0 (0:0).

nały turnieju: '
. PSTP — AZS 1:1 (3:10, 10:5); TUR 
Łódź — Gimn. XVI 2:0 (10:4, 10:3); 
AZS — Gimn. XVI 2:0 (10:4, 10:7); 
TUR (Łódź) — PSTP 2:0 (10:3, 10:< 
TUR Łódź — AZS 1:1 (9:11, 10:5);

Pierwsze miejsce zajęła najlepsza 
bezsprzecznie drużyna TUR-u łódzkie 
go w składzie Michalak, Kopczyński 
i Skrcdzki, drugie miejsce zajęła dni 
żyna AZS, z której na wyróżnienie 
zasługuje Chwiałkowski.

Najlepszymi zawodnikami turnieju 
okazali się Michalak z TUR-u a z 
drużyn szkolnych Frątczak z Gimn. 
hn, Żeromskiego. .

Pozatym rozegrane zostały dwa 
spotkania między drużynami żeński
mi Warty poznańskiej i Łódzkiego 
TUR-u, Oba spotkania wygrała War 
ta dobrze dysponowana tego dnia. 
Wyniki brzmią:

Siatkówka: Warta f— TUR 2:0 (15:2 
15:7). : .

Koszykówka ’ Warta — TUR 24:11

wały nie tylko nasze pięści, ale 
i. widownia.” Zazdrościli nam; ale 
już ■ wtedy twierdzili, że rewanż 
jest niemożliwy, gdyś nie da się . 
sfinansować.

Francuzi , zapraszają nas na 28 
kwietnia, wzg^dnie 5_ maja, PZB . 
postawił Tcontipropozycje. na dzień ; 
2 czenerca. Obawiamy się jednak. . 
że termin ten będzie zbyt późny 
•■la Francuzów, którzy wcześniej : 
kończą sezon.

Zdaniem naszym, doprowadzeni : 
do skutku moczu Polska - Frań- . 
cja było by wielkim sukcesem ; 
Boks jest w tej chwili u nąs je 
dynym sportem,, który .bez, pu
dła”’ możemy . demonstrować In 
granicą, Nadto PZB powinien wj 
korzystać niesłychanie Ważny wo 
ment ‘ propagandowy, - a mianowi 
cie.« tej okazji zorganizować prą , 
najmniej jeden.’ lub dwa. męczę [ 
ośrodkach i polskiej emigracji - i
ewentualnie naWet.'stoczyc spoiki ik 
nie z reprezentacją, naszych chb; 
ców z- Francji, którzy tam tak lic: $ 
nie uprawiają ' pięściarstwo. ;

. Nieodzownym warunkiem wy ' 
bnaWy . jest jak najlepsze przyssy : 
iowanie drużyny. Ekspedycja po 
winna składać się z jak najwięs 
szej ilości bokserów- o. jak na] 
mniejszej liczbie „dyrygentów^ 
dygnitarzy. W: lyih. wypaaM 
możemy gwarantować powodzeń
wyprawy.

(g)

(8:2). . , <
W koszykówce na wyróżnienie

drużynie TUR-u zasługuje Rela Lat-
Równa w drużynie Warty zaś Sy- 
kulanka. L. W»n.

CZY KAZIMIERZ KUCHARSKI 
ZOSTANIE „ŁODZIANINEM"?
Do /Łodzi przyjechał z Piły 

mierz Kucharski, który .przebywa! « 
tym mieście przez dwa dni. Jak to 

w żą pogłoski. Kucharski podpisał zgb 
szenie do ZŻ Kolejarzy i ma się Prz5
nieść ńa stałe do Łodzi.

Bokserzy Zjednoczonych • piłkarze 
Widzewa pokonani zostali w Żyrar
dowie. Młoda sekcja pięściarska RKS 
Żyrardowianka odniosła dziś trzecie 
kolejne^ zwycięstwo tym razem nad 
zespołem Zjednoczonych (Łódź), któ
rzy wystąpili bez Czarneckiego i 
Szczapińskjego w stosunku 8:6,

Najlepsi Żyrardowianie
- ski i Czubak wygrali swe 

t. k.o. Prócz nich Gajews

Kwiecić

Zawody o mistrzostwo Wieczysta— 
Krowodrza 3:3 0:1).

Kraków, 31.3 (tel. wL) Mimo ,że 
Krowodrza wystąpiła^ w osłabionym 
składzie, stanowiła dla Wieczystej 
równorzędnego przeciwnika, a przy 
szczęściu mogła zdobyć nawet oba 
punkty’ Wyrównanie oadlo bowiem 
ha dwie minuty' przed ' końcem. 
Bramki zdobyli: Guzik 2, Kabała 1». 
dla Wieczystej. Dla Krowodrzy Ba-

I nach. Bobrowski i Rycerz.

SPORT W ZAGŁĘBIU
W” Czeladzi odbył sie bieg na 

przełaj o- memoriał śp, Janusza. 
Kusocińskiego przy udziale 50 za
wodników, zwyciężył Gmyrek 
f Katowice).

, W Czeladzi odbył się błyska
wiczny . turniej piłkarski z udzia
łem najlepszych’ drużyn Zagłębia 
Dąbrowskiego. Wyniki następują 
ce:. Safmacja - Grodzie 0:0 (□:□).

RCKS r- Płomień 2:1, Cyklon - 
Krynica 2:0, Czarni - .ZZK O-.O.

aso —
Katowice, 31.3. (tel. wŁ). 

czwartym swoim spotkaniu druży
na ASO nie została także wbrew 
oczekiwaniu pokonana i wyjeżdża 
z Polski bez porażki. 5.000 widzów 
które przyszło na ten mecz aby 
oglądać pięściarzy śląskich prze
żyło dulży zawód spowodowany 
osłabieniem składu Pogoni,’ w któ
rej wbrew zapowiedziom zabrakło 
Komudy, kontuzjowanego, Grąd- 
kowskiego oraz Chudzika. V7 dru 
żynie czeskiej nie było Netuki, 
który czuje respekt przed zabój
czymi- ciosami Szymury, wołał nie 
ryzykovrad swojej dobrej opinii i 
nie sławił się na ringu,

alki przez [ Craęóvia — Bierzanowianka 2:1
„ , . „ . . , s ■ ‘ Kubia.kjfj),'Bramki-dla Cracovii zdobyli:
-sędziował bardzo dobrze ob. Krasu-, Rożankowski; Urzón. -a dla Bierza-p .sno 
ski (WarazawaL , 1 nowianki Wcisło. 1(3:1).

Półfinały: Sarmacja - RCKS 0:2, 
Czarni - Cyklon 4:0.

Finał: Czarni -RCKS 3:1. RKU
snowi ec-Polonia Sosnowiec 5:1

Po przywitaniach na macie zo
stali zawodnicy wagi muszej Mi
kuła (Aso) i Grzywocz (P). Znaj
dujący się w doskonałej formie 
Ślązak roznosił przez trzy rundy 
Czecha, walką wygrał wysoko na 
punkty.' "

W koguciej Skacel uzyskał wy
nik ■ nierozsta-aygniąiy z Miszczu- 
kiem (P), który walcząc nieco sła- 
łńej niż zwykle, nie potrafił sobie 
dać rady z długimi rękami Cze
cha.

— Pogeń 8:8 
(lei. wŁ). Wldawanie /na- punkty perle bo^L. 
(otkaniu draży- śląskiego - Sztołoowi.
i także wbrew W lekkiej Cżesi zdobyli pun*1! 

walkowerem. , .,
(W półśredniej Kosika.

dużo lepszym technicznie cd 
sfciegó, wygrał na punkty.

Vv średniej Skoudrik znoka^t 
wiał ;w (drugiej randzie Matuszek ■ 
skiego (P). ,

W półciężkiej nieczysto waiczq 
cy Ryża wy, mając lekką przewagi 
przez cały czas wiałki di/ęki 
ostrzeżeniom uzyskał jedynie wy 
nik remisowy ze Skwarą. .

W ciężkiej wypożyczony z 
ty Szymura znokautował w . 
giej rundzie Gahaja.- . .

Sędziowali; w nngu Borskt. - • 
punkty Łukaszewski, Zapłata 
raz Klestil. ■ ’

W piórkowej Naw ?/il uległ po 
najpiękniejszej walce dnia zdeoy-*,

MEĆS BOKSERSKI O DRUżY^' 
WE MISTRZOSTWO.
RKS Chęrzów Batory’ ~ 

Zabrzó; . Cztery punkty dla 
zdobyli Grzywocz w wadze ' 
szej, zwyciężając Góreckiego, c^’ 
Sztolc w' lekkiej wygrywając 1 
pięknej - walce . z Waloszkiew- 
źzta' żawodńikóvą Sfery okazała 
jeszcze bardzo słaba f przeFj4-^ • 
swoje walki przeważnie przez
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W prasie sportowej i królikach 
pism codziennych pojawiły sie ostat
nio uwagi ' krytyczne na ' temat 
niezdrowego „pędu zegranicznego" 
naszych organizacji sportowych.

Stanowisko nasze w tej sprawię 
jest znane i różni się w znacznej mie 
rze od większości wyrażanych opinii. 
Jesteśmy bezwzględnymi zwolennika
mi utrzymywania jak najbardziej in
tensywnego kontaktu a zagranicą, 
nawet pod.groźbą chwilowych- niepo
wodzeń. Nie uważamy bowiem, by 
klęska na arenie sportowej z przeci
wnikiem lepszym była hańbiąca. Co- 
najwyżej powinna stać się bodźcem 
do pracy nad wyrównaniem braków 
i lekcją poglądową, z której wcześ
niej czy później wynikną widoczne 
korzyści. Ostatecznie i przed wojną 
sport nasz wyrósł nietylko na nau
kach trene^pw. Poziom i formę szli
fowaliśmy w ustawicznych walkach, 
które nie zawsze przynosiły triumfy. 
Są to prawmy znane. Akceptują je 
również niektóre koła kompetentne z 
zastrzeżeniem, że... jeśli ma już być 
przegrana, to lepiej,w czterech włas
nych. ścianach, niż na oczach obcych. 
Rozumowanie po%omie słuszne, pesia 
da jednak lukę. Jeśli chcemy, by do 
nas przyjeżdżali, musimy- liczyć się 
z koniecznością wyjazdów rewanżo-' 
wych.

Wyjazd rash
W danej chwili chodzi nam .jednak 

3 inną sprawę. Otóż, dziwi nas, że 
projektowany już w bież, tygodniu 
wyjazd do Francji przeszedł bez 
szerszych komentarzy właśnie ze 
strony... „wyjazdowych sceptyków". 
A powodów do tego jest chyba dość. ।

Oficjalnie jedzie wprawdzie tylko 
reprezentacja Związków Zawodo
wych, nie obarczoną ciężarem poważ
niejszej godności sportowej, ale wie
my przecież wszyscy, co kryje się w 
rzeczywistości za tą niepozorną spor
towo firmą. Zdajemy sobie sprawę, 
że jest ona w danej chwili identycz
ną z wszą reprezentacją państwową 
i.,, że wyjeżdża w czasie najmniej ku 
temu odpowiednim, bo u progu sezo
nu, bez należytego zimowego przygo

Słowacji, u której nie nazbieraliśmy 
laurów w roku ubiegłym.

Jeśli będą Włosi, to i w tym wy
padku trudno o optymizm, chyba że 
oprą się rzeczywiście wyłącznie na 
przygodnych piłkarzach. Mniej obaw 
ińielibyśmy natomiast, gdy chodzi o 
Anglików. Ci bowiem na pewno nie 
wyjdą z zawodowymi. „kanopami" 
lecz ograniczą się faktycznie dd człon 
ków Związków Zawodowych, przygo
dnie kopiących również piłkę.

Tak czy inaczej, ekspedycja fran-leżenia 14 kwietnia w spor
cuska jest bezspornie ryzykiem, puuwych Szczecina z okazji dni „utrą- y z n;ch WOZPN nad

dy Zagranicznej MSZ zmontował na nie będziemy sobie umali o
14 i 17 kwietnia w Hamburgu i Bar- XrtoWwt -l»«

1 linie spotkania rewanżowe Warsza-; Mamy juz na szczęście zoyso ne, 
! • • pyifższe i najwyższe władze sportowe

w’ Pokc®. Mamy( Związki Państwo-
I we, Związek Polskich Związków .. 

Sportowych, mamy PUWF i Pań- 
'stwową Radę W. F. Zdawałoby się, 

że instancje te całkowicie wystarczą,

szczególnie z perspektywy „aposto-rży nad Odrą", a Wydział Propagan-।
łów unikania kompromitacji4'.

Dowództwo warszawskiego piłkar-; wy z reprezentacją angielskich sił 0- 
stwa ma poważne kłopoty. Dwu naj-i kupacyjnych. 
lepszych obrońców stołecznych ode- ,1Dodajmy do tego pechowe losowa-;
szło do ekspedycji francuskiej, Legia, nie mistrzostw, które przewiduje na ,
reprezentująca ekstraklasę stołeczną, 7 bm. mecz Legia — Polonia, do któ-
o trzymała zaszczytną misję uczestni- rego ta ostatnia zmuszona byłaby

KI C3
by jakoś skoordynować prace i
ny.

Pomomim Interesującym zespołem i Cieszymy się naturalnie, że Wydział
' 3 Propagandy zagranicznej MSZ wi

dzi w sporcie korzystny czynnik prorWwrai ze Zjednoczcwn»
Łódź, 1.4. Pomorzanin (Toruń) — 

Zjednoczone 4:2 (3:0). Bramki dla 
Pomorzanina zdobyli: Kamiński 2, 
Kosobudzki 1 z karnego. Małkowski 
1. Dla Zjednoczonych Piekarski 2. 
Sędzia p. Walczak, widzów ok. 3.000.

Pomorzanin: Milczyński, Dywelski, 
Osmański, Wander, Wilczyński, Wiś
niewski, Małkowski, Sapek, Kamiń
ski, Kosobudzki, Łabędzki.

od gracza do gracza raczej półgórą, 
niż po ziemi. Nie brak było dalekich 
crossów i wystawiać, które wspania
le zmieniały sytuacje komplikując je 
dla... przeciwnika. Dobiegano szybko 
i energicznie do każdej piłki, walczo
no o nią z niemniejszą zaciętością, 
wygrywając większość pojedynków. 
Dodajmy do tego lepszą grę głową, 
uważny krycie i wybieganie w porę 
na pozycję, a zrozumiemy .w czym 
tkwiła tajemnica płynności akcji i 
zasłużonego sukcesu.

Drużyna toruńska była na ogół wy 
równana bez widocznie słabszych 
punktów. Atak zdobywał szybko te
ren, bądź to przebojami ze środka,

Zjednoczone: Makutynowiez,
miński, Redel, Tumasz,

Ka bądź też rejdałni skrzydłowymi. Cof

Wic o os boa nas

’ pagandy i chcg skorzystać z jeg^ 
przeważnie przegrywano. . Po przer-' Gródków. Jesteśmy głęboko, zadowo- 
wie.był długi okres, w którym gra; leni z zainteresowania się sportem 
toczyła się wyłącznie po stronie gos-; Związków Zawodowych, co j®st iiAj“ 
podarzy. Z drużyny ich nie wymieni-1 lepszą gzearanoją umasowienia - rta- 
my nikogo, gdyż nikt specjalnie nie \szego ruchu, tym niemniej chcieliby- • 
zawiódł ani też,, .nię zachwycił. Ma-.jśmy, by nie działo się „mc o nas bez 
kutynowicza poza pierwszą bramką, |nas" inaczej mówiąc, by ostateczna 
którą zawinił pośrednio nie można i rozstrzygająca decyzja w spra-

ros, Grządziel, Bartoszko, Jankow
ski, Rączko/ Piekarski, ■

Przyglądając się dzisiejszemu sx>ot 
łkaniu mimowoli uciekaliśmy myślami 
wstecz. I to dość daleko, do pierw-

yuuwui, t * ------- ** *'

i, Urban, Ma’ męci łucznicy gotowi byli w każdej
chwili do odsieczy na tyłach, jak i

towania.
Ad.hoc sklecony, kilkudniowy 

nie wiele pomoże. Conajwyżej 
zwoli ustalić pewne zasady i... 
karmić repów. Niestety, do tej 
nie wiemy, na kogo właściwie

obóz 
po- 

pod- 
pory 
nat-

kńie się nasza ekspedycja „francus
ka" poza gospodarzami. Przebąkują 
coś o zespole radzieckim, jugosłowiań 
skim. ewent. włoskim i angielskim?

Mamy nadzieję, że Francuzi ogra
niczą się rzeczywiście tylko do piłka
rzy robotnicz., w tym wypadku wyj
dziemy może obronną ręką, tym bar
dziej, że vz Paryżu ma się odbyć w 
przyszłym tygodnia mecz międzypań
stwowy Francja7— Czechosłowacja t. 
zn., że elita francuska zajęta będzie 
gdzie indziej.

. Gdy chodzi o zespół radziecki, to 
nie mamy złudzeń. Radzieckie Związ 
ki Zawodowe mają- z czego czerpać. 
Czyż Spartak, Piszczewik, Lokomo
tyw, Kryła. Sowietów,'Torpedo, Ze
nit i de facto wszystkie inne zespo
ły piłkarskie nie są klubami zrze
szeń zawodowych? Jest z czego wy
bierać, gdyby nawet przyszłe zrezy
gnować z. rezerumaru Dynamo (klub 
pracowników ministerstwa spraw we 
wnętrznych) względnie CDKA (woj
sko). Szanse nasze są tak czy owak 
niezbyt wielkie! ■

Przypuszczamy, że Jugosłowianie 
wystąpią również z pełną gwardią, a 
pewne pojęcie o ich chwilowej warto
ści dały występy Dynama zagrzeb- 
skiego i Hajduka ze Splitu w Czecho.

śnych lat powojennych z tamtej woj
ny. Ze wspomnień wył miały się zam 
glone kontury „niejakiego" Toruń
skiego Klubu Sportowego jeszcze z 
okresu ś. p. Stogowśkiego na środku 
pomocy. Tej drużyny, która stylem 
i rozmachem przypominała w minia
turze długoletniego mistrza Polski 
LKS Pogoń, grającą tak różnie i tak 
niewspółcześnie, że .„uczona szkoła 
krakowska" chrzciła ją mianem pry
mitywu. nie przeczuwając, że ten wła 
,śnie styl będzie z czasem dominujący 
i... nowoczesny.

Z gry następców tego TKS — to
ruńskiego Pomorzanina wiała taka 
świeżość i rozmach, że byliśmy im 
wdzięczni za tych kilka chwil, które 
pozwoliły nam cofnąć się do przeszło 
ści i... nabrać wiarę w przyszłość. Na 
turalnie bez przesady. Pomorzanin 
to jeszcze nie klasa, o której myśli- 
my, ale w każdym razie jakieś bar
dziej interesujące zjawisko na., łódz
kim bezrybiu,

Toruńczyków pochwalimy więc za: 
ambicję, zapał, bójowpść i tę wspo
mnianą na wstępie świeżość, która, 
sprawiała, że każda akcja była emo
cjonująca .przez prostolinijność z ja
ką prowadziła do celu. Piłki przerzu 
cano przeważnie bez zatrzymyumnia

wkroczeniu w bój w pierwszej linii.
Kamiński na śrcd>ku był bezsprzecz 

nie najbardziej interesującą posta
cią. Technicznie dtfbrze ’ zaawansowa
ny, zwinny, pomysłowy i szybko orien 
tujący się przywiózł ze sobą ze Szko 
cji cenną zaletę angielskich piłkarzy: 
zdecydowanie i dążenie najprostszą 
drogą do celu. Kilka jego próbek 
strzałowych również zadowoliło. Był 
on dobrze wspierany przez łączni
ków, pamiętających również o konie
czności współpracy ze skrzydłowymi, 
którzy sprawiali przeciwnikowi, spo- 
7'0 kłopotu.

Atak miał oparcie o pomoc, w. któ
rej środkowy Wilczyński byl niezmor 
dawanie pracowity. Podobał nam się 
również jego lewy sąsiad.

Osmański w obronie byl duszą zes
połu. Uwijał się jak w ukropie, czę
sto daleko z przodu, to znów pod wła

cbarczać odpowiedzialnością, tym 
bardziej, że miiał szereg ładnych in- 
terwemyj.

Gra początkowa otwarta przynio
sła już w 2-ej min. prowadzenie Po
morzaninowi. gdy Makutynowicz od
bił strzał a Kamiński dobiegł i umie
ścił piłkę nieuchronnie w siatce. Zwoi 
na krystalizuje się przewaga gości 
dla których w 25 min. Kamiński 
strzela ładną drugą bramkę.

Rzut karny w 31-ej min. za rękę 
(strzelany dwukrotnie zń rzględu 
na prsękroezerit- przepisu) wyzysr.u- 
je Kosobudzki i jest 3:0. ,

Po przerwie przewaga gości b. sil
na. W 13-ej min. efektowna główka 
Majkowskiego ustala wynik-na 4’0. 
Trwa jeszcze ; :i • cz ?.u zanim Zje 
dnoczone otrząsają się z przewagi i 
wreszcie w 30-ej min, z powodu błę
du obrony zdobywają przez Piekar. 
skiegG pierwszy punkt a w dziesięć 
minut później ten sam gracz ustala 
wynik dnia na 4:2,

Sędziował p, . Walczak chwilami 
drobiazgowo, tym dobrze.

t. mai.

waeh sportowych spoczywała jednak 
w ręku powołanych do tego czynni
ków.

Nie wiemy, jak doszło do ustale
nia meczów we Francji oraz angiel
skich występów w Niemczech. Jeśli

sną bramką. Dobrze sekundował mu 
Dywelski. Bramkarz Milczyński miał

PIERWSZY MECZ HAZENY

W Łodzi odbył się pierwszy mecz 
w ha zenie, Zjednoczone pobiło yv 
nim ZWM Zryw 13:5^8:2). W druży 
nie „Zjedńócżonyęh" wyróżniła się 
Cichomska, a w Zrywię ’ Głażewska.

mało roboty, kilka razy ładnie inter-1
weniował. Pomorzanin jest w każ-
dym razie interesującym zespołem, 
który przy pilnej pracy może jeszcze 
poczynić znaczne postępy.

Zjednoczone . nie grały specjalnie

pertraktacje prowadzone były za 
wiedzą i uprzednią aprobatą władz 
sportowych, to one odpowiedzialne są 
za rozgardiasz, jaki nagle powstał 
w „rozkładzie jazdy". Jeśli nato 
miast wyraziły zgodę znalazłszy się 
wobec faktów dokonanych, to nale
żałoby sobie życzyć, by fakty takie 
raczej- się nie powtarzały. ।

Instancje sportu powołane zostały 
poto, by zajmowały się tym właśnie 
odcinkiem życia społecznego. Jest 
więc rzeczą niestosowną by nawet 
najbardziej '< wartościowe i poważne 
instytucje robiły sport na własną 
rękę, nie uzgodniwszy uprzednio pia 
nów swych, z tymi, na których spada 
później odpowiedzialność. Musi bo
wiem z tego- wyniknąć to, co obecnie, 
że ekspedycja do Francji jedzie 
wbrdw wszelkim logicznym przesłan
kom, a 'Warszawa ma wysłać repre
zentację, by rehabilitowała się w wal 
ce z Anglikami w chwili, gdy zmu
szona jest zrezygnować z dwu ńajłe- j 
pszych swoich obrońców i Legia zo- 
bowiązana jest wysłać do Szczecina 
drużynę w najlepszym swym skła
dzie. /

2.M rewanżiif® się 
i wygrywa z Lublinem 3:2

_ LUBLIN, 31.3 (tel. wł.). Lubelski: dla Lubinia i Drożyło strz.ela w po-
słabo, tylko,,, łodzianie natknąwszy Hlkręgow sprowadził na 0' przeczke. W chwde potem znów
sfe na szybkiego zdecydowanego prze W ^la Lublina, którego Riidnjcki

• ’ -i • łj; t>„. bjime. łódzki ZZK. me wyKoirzystat Gra toczy się wię-
ciwmka nie umieli sobie radzić. P0-1 drużyna ludzka przyjechała . w cel pod bramka Lublina, lecz lo- 
wolne operowanie piłką musiało przy swym najsilniejszym składzie z Ko- 
nieść ujemne rezultaty, to też akcje cżewskim i Lewandowskim na czele, 

. 1 rt Trawn m 4» t.* * -to
ustawicznie się rwały, pojedynki

Pilice nożna w stolicy
Pierwszy dzień rozgrywek przy

niósł następujące wyniki w klasie 
A: W Żabieńcu „Jedność" remisuje 
z Polonią 2:2. prowadząc do przer
wy 2:1. Polonia bez Borucza, Brzo
zowskiego. Gienyatowskiego i Szczeń 
paniaka. .

W Pruszkowie Znicz, bije Syrenę 
3:j (2:0). Bramkarz Syreny Rudnicki 
obronił rzut, karny przed przerwą.'

W Warszawie Marymont — Moko
tów 3:0 (2:0*. Mecz Pogoń — Gro
dzisk nie odbył się, gdyż sędzia Za- 
charczuk uznał' boiska przy ul. Pod- 
skarbińskiej za nie zdatne do meczu 
o mistrzostwo. Grochów jako gospo-

darz stracił punkty 0:3. Publiczność 
manifestowała,. z

Mistrzostwa klasy B: Skra — Elek
tryczność 5:1 (3:00 Okręcie — Rywal' 
3:0 (1:0). 1

to też łodzianie zrewanżowali sie ża 
'esienna porażkę 2:0 w. Lublinie.

Po oficjalnej części i wymianie 
upominków, drużyny wychodzą w 
składach:

ZZK Depczyński. (Pryszczyński), 
Mikołajczyk. Kudelski. Jóźwik, Ko
walski, Miller, Kmin. Koczewski, Le
wandowski. Malinowski. Korporo- 
w:«.

dzian prześladuje pech, strzelają 
często lecz bez Dowodzenia, bądź 
też doskonale usposobiony Kraiński 
likwiduje cały szereg niebezpiecz
nych-sytuacji.

W'32 minucie sędzia dyktuje rzut 
■ karny dla Lublina i Krarewski zamie 
nia wynik na 2:1. Po chwili karny 
za rękę Judyckiego i Lewandowski 
podwyższa wynik na 3:1. W ostat
niej minucie: gry za reke^ Kudelskiego 
-z kolei 6 kamy i Dróżyło zamienia 
go w bramkę ’ ustalając wynik me- • 
czu na 3:2.

Lublin: Skraiński (Lublinianka),. 
Judycki (Garbarnia), Kowalski (Lu- 
bliniankn). Król (Garb.).' "Cieśliński 
(Lub!.). lednicki, Ga.iowiak, Papro- 
ta, Drużyło (wszyscy Lublinianka), 
Rajtar (O$I), Krajewski (Lubi.).

Grę rozpoczyna Lublin. Akcje prze 
noszą się 2 jednei bramki pod dru- 
za bez rezultatu. Więcej z gry mają 

■dziame. Doniero w • 44 min. Le

Drażyna, gości zaprezentowała się 
się dość dobrze, tak pod względem 
technicznych jak i kondycyjnym. 
Najlepszym był Koczewski. Lubli
nianie grali natomiast bardziej ambit
nie i pomimo zmian składu po przer
wie wyraźnie spuchli. , Zaznaczyć 
należy, że lublinianie rozegrali swój

, . , , , Pierwszy mecz w tym roku i po je- -
'inkę 1 za chwile Koczewski pod-j dnym! treningu na świeżym powie- 

ojumiKi uia 1.w.,u-vavv. vzsza pięknym strzałem wynik • trzu. !
byli: Stachecki. Gierak. Pospieszała hia 2:0, ( Sędziował ob. Madei zbyt drobiaz-
i Dixa po jedne;. 1 Po przerwie w 12 minucie karny1 gowo. Publiczności 4 tysiące. ■ '

PIŁKA NOŻNA W SZCZECINIE

Dnih 24.HL1946 r. odbył się w
Szczecinie mecz Diłki nożnei pomię* 
dzy Poczt. K. S. (Szczecin) 3 WKS' 
41. (Szczecin). Zwyciężyła ambitna 
drużyna Poczt. K. S. wynikem 4:3 
(0:1). Bramki, dla zwycięzców zdo-,

"indowski i karnego zdąbywa



Sir. 6 PR2EGLĄD SPORTOWY Nr 14

^WARD TROJANOWSKI
r^*"**—■!!■■! II 1111111111II II . ............. .....

JĘDRZEJOWSKA POWRÓCIŁA 
Z ZAKOPANEGO.. AŁE NIC 

jeździła na Nartach

Jadwiga Jędrze
jowska przebyć 
yała przez dwa

Sędziwy prezes. IAAF, Szwed Ed- 
stroem, mimo 1 międzynarodowych 
plotek „ludzi wtajemniczonych", że 
opuszcza na zawsze Federację. — z 
właściwą sobie energią przystąpił do 
odbudowy działalności i wpływów na
czelnej instytucji lekkoatletów całego 

• świata.
Po ’ sześcioletniej wegetacji lekko

atletyka zwolna, ale systematycznie 
powraca du stanu przedwojennej or- 
ganizacji. Instrument, który regulu
je puls międzynarodowego życia lek
koatletyki — IAAF (International 
Amateur Athletid Federation) zaczy 
na działać.

Najważniejszym punktem progra
mu są Igrzyska olimpijskie, które 
muszą, być jak najszybciej przygoto
wane. To znaczy powinny mieć miej
sce w .roku 1948,, Dziś jest już pra- 

> wie pewne, że mandat organizacji 
XII Igrzysk powierzony będzie An
glii i Londyn wznowi zahamowany 
wojną olimpizm.

Jedną z najważniejszych czynności 
Federacji jest weryfikowanie wyni
ków rekerdowych. Komisje badające 
warunki w jakich wynik był osiągnie 
ty, ustalały jego ostateczną ważność,

rza ^został wyrównany. Klammerl Już prżed \vojną hegemonia olim- 
przebiegł 400 m. w 46 sek. Do Harbi-1 pi jeżyka Towms‘a na. 110 przez płotki 
ga należy również 200 zmtr. w cza-1 została zachwiana przez Freda Wo-
sie 1:46.6.

Obok czarnego Owensa usadowił 
się w tabeli rekordów na 100 m — 
Harold Dawis ■ wynikiem 10.2.

kotta, który dwukrotnie osiągnął 
13.7 sek.

Rzadko miała do czynienia komi
sja weryfikacyjna IAAF z rekorda-

tygodnie w Za- 
kopań m, gdzie ■ 
miała zamiar nau 
czyć się jazdy na 
nartach, I w ten 
sposób nabrać kondycpi. Okazało 
się jednak, że mistrzyni rakiety me 
ma zdolności do sportów omowych. 
Jak twierdzi, ma zbyt słane nogi 
aby ryzykówać narciarstwo. Obec
nie Jędrzejowska nadal przebywa w 
Bydgoszczy.

w»»w ;
. nad fcetawem 63:48

WARSZAWĄ 31.III. tel. wł. —
Pływacy . warszawscy osiągnęli du 

ty sukces, zwyciężając w rewanżo
wym spotkaniu Kraków z różnicą 15 
punktów. Jeżeli ^rzyponmimy sobie 
że diwą miesiące' ternu w Krakowie 
wynik brzmi! 68:47 dla Krakowa, po 
stęp warszawiaków jest widoczny.

Podkreślić trzeba znakomitą orga
nizację zawodów, przynoszącą zasz
czyt Polskkiej YMCA, Sędzia głów
ny inż. Bilewicz, Starter Szabłowski, 

Z 9 konkurencji ■ programu War
szawa wygrała 8, w tem obydwie 
sztafety. Tylko Kowalski zdołał dla

I Sztafeta 3X100 mitr, stylem zmien
nym: ID Warszawa I 4:01 2) Kraków 
I 4:05,2 3) Kraików II 4J Warszawa II.

Sztafeta 5X50mitr, stylem dowol
nym: 1) Warszawa I 2:39,7 2) Kra
ków I 2:45,5 3) Warszawa II, 4) Kra 
ków II.

mi Poląków. Długi okres sprawozdań 
przerywany był zawsze... nowym re- 
ktfrdem. Jedynie olimpijski rekord 
Kusochiśkiego na 10 km — 30.11.4 
min,. (Los Angeles) stoi nienaruszo
ny Igrzyskami berlińskimi. Rekord 
światowy Kusocińskiego na 3 km —-
8.18,8 (Kopenhaga) nie ostał się zbyt? 
długo. Równięż rekord Heliasza, któ 
ry rzutem 16.05 odebrał. Czechowi 
Doudzie prymat w kuli), miał tylko 
'motyli żywit. Olbrzym amerykański 
Torrance, zabrał Polakowi różnicą 
aź metra — ten światowy splendor.

Powojenny stan rekordów 1-a jest 
więc zalegalizowany. Jakie zmiany 
będzie musiała przeprowadzić i kiedy 
IAAF w tym kryterium postępu lek
koatletyki. Na to pytanie odpowie 
może już najbliższy sezon, a spew- 
nośeią . Olimpiada.

ŻYRARDOWIANKA WIDZEW 
3:2 (1:1)

W meczu piłki nożn&j Żyrardo* 
wianka — Widzew 3:2 (1:1) po sto
jącej na wysokim pczimnie grze za
służone zwycięstwo odniosła lepsza 
technicznie drużyna Żyrardmwamka. 
dla której bram%i uzysfeali: Grabow
ski II, M®fcSa«®ew<ski * Pruski. Dis 
pokonanych bramki zdobyła Fornal- 
czyk j Wiemiik. W zespole zwycięz
ców wyróżnili się: Bratufcarz Gra
bowski I i Praski, u pokonanych Up 
tas II ibramM. Sędziował ob. Sido- 
rowticz (Warszawa),

Poraź 117-ty na Tamizie
Triumf ciemno-niehieskie^ Oxfordu ®ud CambridgeKrakowa zająć pierwsze miejsce. 

Najlepszym pływakiem Warszawy 
był Czuperski, zwycięzca na 200 iwydając następnie komunikat o t T__

wym rekordzie świata. Nie są to ła-!i0° stylem dowolnym oraz bo- 
twe czynności i wvmagaja ogromnej ! Jjałer sztafety stylem zmiennym, 
skrapulatności. .Niejedno-krotnie Fe-K?em w c^.!ex .. - •' c 'cpszynj C(j krakowskiego, uzupełnia
deracja me ogranicza się do sprawo- I jogo sukcesy.
zdania i protokółu sędziów^ ale włas- ?
nym wywiadem ustala puiwdopodo- i pęW. Dz.ewięelotónia bowiem dopiQro mtej

! Marysia Suchardowna przepłynęła I .1 . . J
j 25 metrów piękną żabkąw 60 it

no-

Zawody ©tworzyła pokazówka zu-
etaie

bieństwo takiego, czy innego osiąg
nięcia. (chodzi tu szczególnie o bie
gi krótkie j skoki), \

Prasa zagraniczna, a za nią kra^ 
jowa, opublikowały nową tabelę re
kordów osiągniętych do grudnia ub.

Dziewięcioletnia

se-
jkuud, - dygnąwszy, oklaskującej ją 
(-ridowni — uciekła do szatni.

Po wymianie tradycyjnych upo- 
j ininków, rozpoczął się mecz. Oto je-

roku. Okazuje się ,źe wojna przynio
sła nam jednak znaczną ilość osiąg
nięć, których kilka, klasyfikuje się 
jako fenomenalne, będące jeszcze do 
niedawna w sferze marzeń.

go wyniki: 400 mtr. stylem dowol- 
■ nym. 1. Czuperski (W) 5:57,6d 2. Kot 

(Kri) 6:15,9, 3) Choma (Kr) 4) Stryj- 
ski (Wa). Wygrane po zaciętej walce 
na ostatniej .sótce. 100 mtr, stylem 
klasycznym: Brzozowski (Wa) 1:26,4

. Zdyskwalifikowany obecnie Gun- 
der Haegg, • błyszczy rekordami, któ
re Paavo Nurmi umieścił w v bryce 
nieosiągalnych życzeń. Szwed prze
kroczył „granice ludzkich możliwoś- 
ci“, a jak twierdzą szwedzcy spra
wozdawcy, nie osiągnął jeszcze włas
nej, granicy... 1500 m. — 3.Ą.3 min; 
3 km — 8.01.2 min.; 5' km — 13.58.2
min. Oto klejnoty błyszczące pierw- i
•szym blaskiem, bez względu na, dal- :

2) Klemensiewicz (Wa) 1:28 3) Ro
mer (Kr) 4) Piaskowy (Kri 100- mtr.' 
stylem dowolnym dla* juniorów: ID 
Nowak (Wa) 1:18, 2) Kita (Kr) 1:19 
3) Ciężki (Kr),’ 4‘i Czajewicz '(Wa),

100 mtr. stylem dowolnym: 1) 
Karpiński (Wa) 1:8,5, 2) Grupenhalł 
(Kr)' 1:13 3) Cypel (Wa) 4ji Jakubow
ski (Kr).

200 mitr, stylem klasycznym: 1) 
Szczypko (Wa) 3:18,6, 2) Kowalski 
(Kr) 3|) Maszner (Wa) w tym samym 
•izasie co zwycięzca, 4) Boba ( Kr).

100 mtr. na wznak: 1) Kowalski

Szą
, ;Kr) 1:24, 2] Szelest (Wa) 1:34,8, 3) 

amatorską czy profesjonalną j Lewandowski (Wa), 4) Kondracki zdy- 
1 ••'kwalifikowany'.'■ karierę ich właściciela.-

Honor Finów ratuje uczeń Taisto
Maeki . — Vilio. Heino, zachowując 
swemu długodystansowemu narodo
wi rekord na 10 km — 29-35.^, osią
gnięty Xv 1944 r.

W 1941 roku Amerykanin Kłem- 
mer Grover zaatakował rekord Ru- . 
dolfa Harbiga na 400 m. Próba ijidą- 
ła się tylko do pewnego stopnia. Po 
morderczym biegu w którym pierw
sze 200 m pokryto w czasie - 21,8 
sek. (U), rekord drezdeńskiego stola-

200 mtr. stylem dowolnym:; 1) Czu- 
perski (Wa) 2:45,5, 2) Woźnirk -(Kr) 
2:49^5 3) Kekus ,4) Sybilski |Wa).

W ubiegłym numerze naszego 
pisma popełniliśmy omyłkę, mia
nowicie Cambridge pobił repre
zentację Oxfordu, ale w meczu 
lekkoatletycznym, a nie wioślar
skim. Tradycyjne wyścigi na Ta-

sce w dniu 30 marca i przyniosły
pełen sukces osadzie Oxfordu.

O 'wyścigu międzyuniwersytec- 
kim pisała cała prasa angielska 
już na kilka tygodni przed im
prezą, stawiając prognostyki. Po
czątkowo faworytem, była osada 
Cambridge. W ostatnich jednak 
dniach sytuacja zmieniła *się za
sadniczo. Studenci z Cambridge 
mieli pecha, kilku z ich najlep
szych wioślarzy zachorowało. 
Nadto Oxford nabył nową łódź 
i nowe wiosła — a akademicy 
Cambridge mieli popłynąć na sta 
rej swej przedwojennej łodzi.

Ponieważ wyniki wyścigu uza- 
leżnidne są bardzo od warunków 
atmosferycznych;''a więc siły wia 
tru, fal na Tamizie, przypływu, 
morza, widoczności i tp.. więc 
najlepsi meteorologowie' Anglii 
już od kilku dni przed zawodami 
badali aułę, starając się przepo-

I 4»'

iws® iteic
W dniu dzisiejszym koła sportowe 

Łodzi poruszone zostały sensacyjną 
wiadomością, że Film Polski zdecy
dował się zrezygnować ze swoich

dobrze nabytych praw do Hali Spor- 
towei w Parku Poniatowskiego. 
Przyczyna doniosłej decyzji tej jest

wiedzieć jej stan w dniu wyści- 
gu.

Nadeszła wreszcie sobota —• 
dnia 30 marca.. Tradycyjne już 
117-te wyścigi zapowiedziane zo~ 
stały na godz. 11,15. Poranek był 
nieco mglisty ale widoczność do
bra na 100 m. wkrótce mgła za
częła opadać i zrbiła się . cudna 
wiosenna pogoda. Oba brzegi Ta 
mizy zaroiły się od tysięcy wi" 
dzów. Coraz to zjeżdżały samo
chody czy autobusy. W tumanie 
epoetrzegało się większość panów 
— to pewnie ci, którzy . kiedyś 
ukończyli jeden lub drugi uni
wersytet? Każdy z widzów; miał 
przypiętą do klapy kokardę jas
no lub ciemno niebieską. Niektó
rzy zaś założywi krawaty w tych 
barwach.' Wioślarze bowiem Ox
fordu startowali-w kolorach gra- 
natowo niebieskich, a Cambrid
ge w jasno niebieskich.

Oto charakterystyczny, obra
zek: z samochodu wysiadają dwie 
młode panienki i ich braciszek. 
Starsza lady ma przypiętą ko
kardkę jasno niebieską •— a jej 
siostra ciemną. Zupełnie widocz
ne nieporozumienie rodzinne... 
(Brat: jest neutralny, bo nie posia 
dał żadnej Ynstążeczki.

• Na Tamizie woda jest dziwnie 
gładka i. jakby zapraszała -wioś- 
łarzy^ do startu i wysiłku. Pun
ktualnie w zapowiedz’anym cza
sie pada sygnał i obie osady ru
szają. Oxford prawie natych
miast wysuwa się, powiększając 
ciągle odległość. Załoga tego uni 
wersy te tii w; os hi je w tempie 40

nym zrywie, jakby opadli ńa 
s’'łach i Oxford znów zyskuje te
ren — na nowo trzy długości 
dzielą obie osady.',

Wreszcie fiEii6Z,. Oxford - płynie 
pewnie, zmniejsza już tempo,, kto 
re w tej chwili nie przekracza 
32 uderzeń na minutę. Zawodni
cy wiosłują klasycznym stylem. 
Żadnej wailki już na finiszu me 
ma. Oxford bez trudu wygrywa 
o trzy długości. Już tylko nieli" 
czne, rozpaczliwe okrzyki „Cam
bridge, Cambridge" padają w 
próżnię i giną w swej beznadziej 
ności.

Dystans ok. 7 kim. z dwoma 
zakrętami Oxford przepłynął w 
czasie 19 m. 54 sek.

W KUTNIE JUŻ GRAJĄ
Rozegrane tu spotkanie towarty- 

skie pomiędzy Atlasową, drużyną 
„Orląt" z Aleksandrowa Kuj. a 
miejscowym „Ruchem", zakończyło 
się Zdecydowanym zwycięstwem 
Orląt 2:0 (1:0).

Od wyższej * porażki uchronił 
gospodarzy b. dobry bcamkajz 
Myszkowski. W drużynie ,,OrląT 
najlepiej wypadła lewa strona a- 
faku, oraz pomoc. Gra stała na do- 
brym poziomie. Sędzia słaby. Za
interesowanie publiczności b. du-

CSO — TUR Kutno 4:1 (2:1). Oby
dwa: zespoły wystąpiły w najsilniej- 
szyąh składach. Na wyróżnienie, za" 
sługuje Janeczek (CSO) w Turze linia 
obrony. Sędzia bardzo -dobry Gas- 
narek. . „ .

Wę®i®rid wywwęę
ZAKOPANE 31.3 (teLwł). W Za- 

fcopanem rozegrano bieg zjazdowy 
o memoriał śp. Heleny Marusarzó
wny w konkurencji międzynarodo
wej ze współudziałem zawodników 
i zawodniczek węgierskich. W kon-

ków startujących bieg ukończyło za 
ledwie 24. Nieukończyli biegu dosko 
nały zawodnik ' węgierski dr. Szas^
i Bachleda. P

karencji pań startowało 9 zawodni
czek i wszystkie bieg ukończyły. W 

•encji męskiej na 52 zawodnikonkt

INŻ. 
wojną 

. się na

SZANDURSKI, znany przed 
kolarz torowy WTC, osiedlił 
stałe w Łodzi. Tnż. Szandur-

Wyniki techniczne: Panie 1) Igla- 
neme Eleod Anilo (Węgry) 2.20, 2) 
Bachledówna Maria 2,23, 3) Buja- 
kówna, 4) Piatkiewicżówna, 5) Dal- 
man (Węgry), 6) Hildt (Węgry), 7) 
Bujakóyma. Ewa. 8) Matę (Węgry), 
9) Mozerówha. W konkurencji mę
skiej bieg wygrał Pawlica SNPTT, 
2,47, 2) Ciaptak 2,48, 3) Dziedzic.

ski zajmuje stanowisko
Dyrektora Pierwszej 
bryki Czółenek. ,

|Na siódmym miej: 
naczelnego \\ręgier Marani 2,59 

Krajowej Fa- norweskiej
dopiero 14 miejsce.

eu’ znalazł się. 
a mistrz kom- 

Koveri zdobył

Szkolna drużyna VIS — Ruch ZZK 
1:3 (1:2). Moralne zwycięstwo mitno 

Po jednymi wszystko odnosi młodzież szkolna, 
kilometrze cemno niebiescy ma- 5^ na wyróżnienie zasłuż

* * | na ogól wypadli dobrze z wyjątkiem
' '' i, -który nie słana! na wyso

kości zadania. Sędzia meczu Jasińska.

fakt, że Hala w żadnym wypadku 
nie odpowiada szerokim zamierzę- . 
niont polbiriego filmu, który zdecyr 
dowany jleśt stworzyć v/lasne „miar' ■ 
steczko". Do tego, celu upatrzył: 
znacznie większa Hale w Oisztynfe 
oraz przylegli do niej tereny. ’Spo- . • „ , ., i'ii,-kójha atmosfera olsztyńska stwarza - pewnym czasie Cambridge Garstki, 
też znacznie korzystniejsze : warunki Przypuszcza atak — w tym mo-p 
dla gigantycznej pracy jaka zakre-

uderzeń na minutę.

■ ■ - ■ —------ menele wioślarze dają z siebie Li

nej w. drodze swobodnej konktr ja e tue- są w stanie dojść do!| 
I swych rywali. Po ‘tym energicz- |

WARUNKI PRENUMERATY

ren c i i. (p. ap.)

. WYJAZD (ŚZER»HERE i’ 
.DO, CZECHOSŁOWACJE

PRZYŚPIESZONY
Drużyna szermiercza: ZZK z Łodzi 

przyśpieszy swój wyjazdu do Pragi, 
który miał nastąpić w dniu 25 maja 
r. b.”Ekspedycja,znajdzie się w Cze 
chosłoyacji;. już 13 maja. Czesi pro-1

PJŁKA NOŚNA W RZESZOWIE
Rzeszów., 31.3. (tel, wł.). Resovia 

zwycięża Czuwaj - T -- - - 
(3:2). Rozegrane . w 
szym ’ zawody piłkarskie między 
.•mstriem podokręgu przemyskiego

!i

miesięcznie 
kwartalnie 
rocznie

zł 20,— 
zł 60,—- 
zł 240,—

Przemyśl 5:2 I 
dniu dzisiej- f

ponują oprocz rozegrania meszu 
Pradze z zespołem ...Riep;el“ rówr 
dodatkowy mocz w Ołomuńcu 
ASO.

sszci.-em salćc-ńczy- • 
rym zwycięstwem j 
Res-owii wyróżnił! 

prawy obrońca Palka, w po- 
z mocy Bak, W Czuwaju środek na- l 
Wadu.

sie
.6

Wpłacać należy wyłącznie na konto 
w PKO Łódź — Nr 433

CENY OGŁOSZEŃ

/1 mnr przez szerokość szpalty- zł 
20,—. w tekście 4 15,— pozatek- 
s l em. Specjaln e 5OB/o d roźej. Ogło
szenia drobne zł 5— za* wyraz 

petitowy

Wydawca. Komitet Wojewódzki OM TURw Łodzi. Redaguje. Komitet RpJ Wieskw Kaczmarek Redakcjń

n-02985 Drukarnia Nr 4 Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik", Łódź. Żwirki 2.
’ Administracją: Łódź, ul. Kopernika 8 fel. 120-02.


